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O PRACACH 
JANA LELEWELA 


W ZAWODZIE BUDOWNICTWA I KOMUNIKACYI 
WODNYCH I LĄDOWYCH. 


Quae ipse........ vidi 
quorumque pars..... fui. 


Dnia 14. kwietnia b. r. umarł w Bernie w Szwaj- 
caryi Jan Lelewel, naczelny inżynier kantonu 
bernańskiego, były pułkownik inżynierów w. 
p. w 51 roku życia. 

Gazeta powszechna donosząc 0 jego zgonie, 
wyraża się: „Die Seinen verlieren an diesem 
Wackern einen Edein, viele einen warmen 
Freund und der Kanton Bern einen guten In- 
genteur.* 

Wywiązując się z długu przyjaźni i obowiąz- 
ku sumiennego poważania,. życzyłbym sobie za- 
poznać czytelników z szczegółami pełnego za- 
sług życia Jana Lelewela. — Znałem czło- 
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wieka od młodości, a troskliwa myśl moja o je- 
go zawodzie, z żałością spoczęła na jego gro- 
bie. — Dziś prace jego są własnością kraju, który 
go wydał, a sąd o zasłudze należy do tych, co 
umieją czuć i ocenić wielkość poniesionćj stra- 
ty. Chciałbym bezpośrednio wystawić ciąg po- 
żytecznych usifowań i prac Lełewela, bez do- 
tknięcia szczegółowych zdarzeń, z których się 
wywinął szereg zatrudnień, jednających mu za- 
szczytne imię; ale rozpatrzywszy się w całym 
zakresie dojrzałego jego istnienia, życie i pra- 
cę, prace iżycie znalazłem połączone tak ści- 
słóm ogniwem, iż tylko jeden wspólny i nieod- 
łączny w celu stanowią przedmiot. 


Powiem zatćm o Lelewelu, co mogę , z szcze- 
rą, skromną i oględną otwartością w nadziei, 
że mimo niedostateczności charakterystycznych 
rysów, czasu, zdarzeń i okoliczności, zostanie 
jednak coś jeszcze na uwieńczenie samotnego 
jego na obećj ziemi grobowca. 


Młodocianych pićrwszych sił swoich, zale- 
dwie dostatecznych do służby, doświadczał Le- 
Jewel w korpusie kadetów księstwa warszawskie- 
go. W roku 1811 już był wszkole elewów ar- 
tyleryi i inżynierów; — wr. 1812 z korpusem 
wojska na Wołyniu, znajdował się w sztabie 
jenerała Regnier. Wypadki wyprawy 1812 r. 
zwróciły go progom domowym. A natury wątłćj 
budowy, przepłacił zdrowiem zawczesny zapał 
do trudów i prac wymagających na owe czasy 
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bezprzykładnej siły. Dwa lata następne, pełne 
odmian, trwogi i oczekiwania, strawił Lelewel 
w Warszawie na usposobianiu się do zawodu, 
który w następstwie zwiastował mu tak chlubne 
odznaczenia się pole. 


„Ntanęło królestwo polskie“, — a z nićm potrze- 
ba wojska, administracyi, władz; zgoła potrzeba 
zachowania porządku, form i tego wszystkiego, 
co zaspokaja, opatruje, zabezpiecza. 

Komakolwiek znany jest zakres działań kor- 
pusu inżynierów, mianowicie w nowo tworzacćm 
się wojsku, ten musi przyznać, jak wielki ogrom 
trudów i odpowiedzialności spadł podówczas na 
tych, którym powierzone było zaopatrzenie, uzbro- 
jenie, umieszczenie korpusu kilkadziesiąt-ty- 
sięcznego wojska. — Koszary, lazarety, maga- 
zyny, stajnie, arsenaly, gmachy wojskowe, wa- 
rownie potrzebowały naprawy, odbudowania, 
uporządkowania, nowych budowli, zasobów, it. 
d. — Silna wola naczelnego wodza wymagała 
egzekucyi równo z danym rozkazem, bez wzgle- 
du, bez wymówki, bez tlumaczenia. — 'Trudami, 
wojną, wiekiem zdecymowany korpus inżynierów 
z czasu księstwa warszawskiego przedstawiał w 
kilku, w kilkunastu doświadczonych dowódcach, 
szanowne, zasłużone, ale i spracowane szczątki 
świetnego niegdyś ciała. Były to jak drogoskazy 
na zburzonćj Uraganem kolei; — potrzeba było 
nową generacyja zapełnić przerzedzone kadry, 
i Lelewel w r. 1815, zaledwie 18 lat mający, 
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mianowany został podporucznikiem adjutantem 
przy jenerale dyrektorze korpusu inżynierów. 


Pod światłym kierunkiem czynnego, niepo- 
szlakowanćj cnoty naczelnika, Lelewel rósł w 
bogactwa umysłu, tym nabytkiem łatwym, co 
każdą jednostką teoryi, przez zastosowanie bez- 
pośrednie do praktyki, rozpromienia siłę wie- 
dzy, rozprzestrzenia dzielność objęcia, i władzę 
myśli podnosi do możliwćj potęgi usposobienia. 
Rzucony od razu w nawał zatrudnień, musiał 
korzystać: bo czas nie był obojętnym czynni- 
kiem w rachubie wymaganćj w owćj epoce od- 
powiedzialności. Łatwy, chętny, pracowity, szcze- 
gólniejszym darem do rysunku uzdatniony, Le- 
lewel stał się w krótce poufnym powiernikiem 
myśli, prac i projektów jenerała. Wszystkie 
plany znaczniejszych nowych budowli wojsko- 
wych, wszelkie ważniejsze przerobienia dawnych, 


pracowane były ręką Lelewela. Jenerał rzu- 
cał pićrwsze myśli, zakróślał główne punkta 
przedmiotu, a wyrobienie zręczne, ścisle, stoso- 
wne wykonywał Lelewel z odznaczającą go do- 
kładnością, łatwością i pojęciem. I tćj to rozmai- 
tości zatrudnień, temu czynnómu zajęciu w ro- 
zmaitych odcieniach służby inżynierskićj, wi- 
nien był Lelewel tę giętkość, obfitość, bogactwo 
w układzie przedsiębranćj roboty, która jest pod- 
stawą w usposobieniu specyjalnego talentu. Dwa 
lata nie minęło, a korpus trzydziestotysięczny 
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wojska był należycie opairzeny, uzbrojony, po- 
mieszczony z wygodą, dostatkiem, zbytkiem na- 
wet, a co największa z niedoświadczalnym do- 
tąd porzadkiem, wyrachowaniem i wzorową 
oszczędnością. W r. 1817 można już było po- 
myślóć o upiększeniu tego, co w nagłćm upo- 
rządkowaniu, na zasadzie nieodbitćj potrzeby, 
przedsięwziętem być musiało. Rozpoczęto zbiór- 
ke planu stolicy ;— otwarcie placu przed zam- 
kiem, urządzenie przystępu do tego starożytne- 
go gmachu, zacieśnionego dowolnćm budowa- 
niem domów prywatnych, stało się warunkiem 
koniecznym celów i widoków, wywołanych ze 
stanu ówczesnych okoliczności. — Projekt zmian 
dla ułatwienia przystępu, obniżenie ulic, znie- 
sienie kamienic na zawadzie będących, wypra- 
cowany został współdzialaniem Lelewela; bo 
jeźli powiedzićć nie można, iż wszystko, co się 
stało, przez niego się stalo, przyznać zarówno 
potrzeba, iż bez niego, a przynajmnićj bez jego 
udziału i wiedzy bardzo mało się stało. 


W r. 1818 przedsięwzięto odbudowanie (twier- 
dzy Zamościa. — Projekta wypracowane w biu- 
rze jenerała otrzymały zatwierdzenie, z rozdo- 
żeniem na lat kilka robót i potrzebnych na nie 
funduszów. Ważne to przedsięwzięcie poczyna 
długi i ciągły szereg zasług, prac i usposo- 
bień Lielewela;—mianowany porucznikiem, otrzy- 
mał osobny wydział w prowadzeniu robot for- 
tyfikacyjnych, koleją na kilku frontach tćj twier- 
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dzy, której zaľożenie starożytne, czasów pry- 
watnćj gorliwości sięgające, musiało w nowo 
odbudowanym trybie uledz odmianom, do postę- 
pu sztuki zastosowanym. Urządzenie frontu 2—3, 
dzieła zewnętrzne tego frontu, obszerne piekar- 
nie w kazamatach sklepionych na ogromne wy- 
miary, brama lwowska prześlicznego kształtu i 
wykończenia zostaną świadkiem biegłćj znajomo- 
ści zasad i zastosowania, którą Lelewel świetniał 
wśród znamienitych, obiecujących wspólłtowarzy- 
szów broni: bo na 20) rozprawiających o zada- 
niu, Lelewel nieledwie ostatni zdecydować się 
zdawał; ale na 50 przekonanych o rzeczy, Le- 
lewel najpićrwszy, najścislćj umiał objętą myśl 
zastosować, i najkorzystnićej w użycie wpro- 
wadzić. 


Zamość w biernóm znaczeniu, jest nieobrażli- 
wym punktem w dziedzinie posiadłości kongre- 
sowego królestwa, ale w ręku przedsiębierczych, 
ten karzeł o sześciu basztach, nabiera przemo- 
żnych w kombinacyi działań wymiarów. — Pod- 
ziemia Zamościa są bez porównania głębszćj 
wartości, jak jego widzialna strona. 'Te obszerne 
kazamaty, te składy sklepione, piekarnie, pi- 
wnice, mogą być wielkićm przysposobieniem w 
zaczepnych zamiarach; krótko mówiąe robią go 
nowym Kamieńcem w obec ziem czerwonogrodz- 
kich. — Bez przypisywania jednak jakiegoko|- 
wiek zamiarnego pomysłu, powiemy tylko, iż 
rząd z powodu wyłożenia znamienitych sum na 
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ufortyfikowanie miasta, byłego w prywatnćj po- 
siadłości, znalazł się w potrzebie nabycia wła- 
sności na użytek powszechnćj obrony. Ohszer 
ne zatćm gmachy, niegdyś akademii, zamku, 
klasztorów, ratusza, przeszły pod wyłączny 
zarząd, i uległy przemianom odpowiednim ce- 
lowi dokonanego nabytku. Oporządzono zatóm 
Zamość przystojniez powstały ogromne z aka- 
demii koszary, z zamku mieszkanie gubernato- 
ra i sztabu placu, z klasztorów urządzono szpi- 
tale, —ułatwiono komunikacyje z dziełami twier- 
dzy, poprzerzynano ulice, i twierdza w małych 
wymiarach zamknęła w sobie wszelkie dogo- 
dności i potrzeby, wszelkie wymagalności i uła- 
twienia wielkim zasłonom granicznym właściwe, 
W kącie zabudowań zamkowych stał mały 
jednopiątrowy domek, wąski, szczupły, z fizyo- 
gnomiją włoską: miał on cos przypominać, co 
leżało w tajnikach młodości założyciela Zamo- 
ścia; mówią iż na starość był jego ulubionćm 
schronieniem. Przerobiono go na koszary i skład 
narzędzi kompanii rzemieślniczej. T'e stosy pla- 
nów, rysów, projektów, przemian, obrachowań, 
te wykryślne do kamieniarki, ciesiołki, wiązań, 
sklepień, te wielkie zasoby kształtów, robót i 
bogactw szkoły rzemieślniczćj, gdzie się dziś 
podziały? — kto je znał, kto widział, jakże 
wiele cennych prac Lelewela znalazdby w ich 
nagromadzeniu, wyrobieniu, ułatwieniu i pomy- 
śle ? 


Ostatecznóm zakończeniem robót twierdzy byłe 
przerobienie kościoła kolegiaty Zamojskiej. Budo- 
wa ta starożytna, ze swoją prostą, uszanowanie 
nakazującą postacią zewnątrz, ze swojóm urzą- 
dzeniem, nawami, filarami, grobami, herbami, 
napisami, swojćm ponurćm, tajemniczem, gro- 
żném półświetlem wewnątrz, niemogla się ostać 
w pierwiastkowćj szacie w obec przemian świe- 
ż0 dokonanych. Uprzątnięto zatćm napisy, uszczu- 
plono liczbę pomników , usunięto spotykane co 
krok wspomnienia; ita głęboka, ciemna, natło- 
czona grobami, napisami świątynia ujrzała się 
w stanie odmłodnienia i odbudowania. ŃŚwićża, 
widna, obszerniejsza, przestronna nawet, słowem 
jak nowa nowe otrzymała ozdoby, nową na- 
zwę: „Infułacyi Zamojskićj* z przeznaczeniem 
na nagrodę dla naczelnego kapelana wojskowego. 
Nakoniec obrzęd poświęcenia nowćj twierdzy 
dokonany został, — bo też wszystko tam nowe 
miało kształty prócz fundamentów, gruzów, po- 
piołów, i starej nazwy Zamościa. 


Co gdy się działo, myśl wielka poczęta w po- 


jęcia potężnćm, .obszernóm, znamienitego talen- 
e e < 
tu pułkownika Prądzyńskiego, myśl rzucona po-- 


bieżnie, acz z pełnćm przekonaniem, o założe- 
niu kanału augustowskiego dojrzewała pod czyn- 
ném, ścisłćm obliczeniem kierunku, i wyrobie- 
niem szczegółów tego pożytecznego dzieła. 
Zamierzono polączyć za pomoca komunikacyi 
wodnćj, dwie wielkie, tak długo niegdyś pobra- 
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tnie rzeki Wisły i Niemna. Projekt ten přzy- 
jęty z zapałem w ministeryjum spraw wewnętrz- 
nych, wsparty przyrzeczeniem funduszów w mi- 
nisteryjam skarbu, znalazł ogólne przyzwolenie 
opinii; ale przyprowadzenia do skutku tego wiel- 
kiego przedsięwzięcia stały na przeszkodzie pe- 
wne stosunki, poza obrębem życzeń i potrzeb 
nawet będące. Wiadomość o rozpoczętych przy- 
gotowawczych pracach obudziła w sąsiednich 
Prusach pewny rodzaj obawy uszczerbku w 
rzeczach handlowych. Za pomocą tćj nówćj drogi 
odbytu towarów Wisłą spławianych, można od- 
wrócić handel zbożowy od Gdańska do innego 
portu morza baltyckiego. Stosunki przyjaźni 
dwóch mocarstw sąsiednich wymagały pewnych 
z obu stron względów. Usunięcie wszelkich u- 
sterek, mogących mnićj więcéj dotkliwie obra- 
żać interesa dobrego sasiedztwa, naczelny wódz 
przyjął na siebie. A gdy myśl projektu przy- 
jętą została, wypracowanie dokładne ogółu po- 
lecono, fundusze obmyślono, chodziło tylko o 
schwycenie zręczne zatwierdzającej woli mo- 
narchy. Lecz korzyści mówiły same za sobą 
tak jasno, łatwość wykonania tak dowodnie wy- 
kazana, wstawienie się tak było przeważne, iż 
jednéj chwili wątpić nie było można o uzyska- 
nia przyzwolenia. Byłem przytomny przy za- 
twierdzeniu planów przez cesarza. Naprzód 
wielki książe w kilku słowach rzecz wprowa- 
dził, polecając dyrektorowi inżynierów wykład 
zwięzły i jasny przedstawionego projektu. Ce- 
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sarz raczył wysłuchać cierpliwie i łagodnie 
szczegółowego zdania sprawy w tym przedmio- 
cie, gdy z nagła jakaś myśl przelotna, myśl nie- 
wyraźnych wrażeń przemknęła po jego wynio- 
słóm czole; lecz jakby wciągając w siebie obja- 
wiające się wątpliwe zezwolenie, cesarz spoj- 
rzał na przytomnych oczekujących jego wyro- 
ku, i z uśmiechem, którym zwykle tajoną myśl 
łagodził, kazał powtórzyć wykład, wysłuchał 
i wyrzekł do brata „SOIT“ podpisał, i od tej 
chwili połączenie Wisły z Niemnem przestało 
być tylko projektem. 


Kanał augustowski jest bez zaprzeczenia je- 
dnóm znajchlubniejszych dzieł z epoki A5stole- 
tniego rządu królestwa. Fizyognomija jego ze- 
wnętrzna, pod względem topograficznym widzia- 
na, jest następująca: — Na wyżynie lekko wy- 
niosłćj, między Augustowem, Sejnami, Lipskiem 
i Dowspudą zamkniętćj, znacznómi jeziorami 0- 
graniczonćj, znajduje się rzeczywisty przewał 
z podziałem wód, przeciwne kierunki do Wisły 
i Niemna mających. Ku zachodowi rzeka Netta 
w jeziorze Necko poczęta, wpada do Biebrzy, 
Biebrza wpływa do Narwi pod Wizna, i od- 
tąd ta część spławnćj Narwii od Wizna do 
Sierocka i Modlina służy za liniję żeglngi i po- 
łączenia z Wisłą. A przeciwnie po drugićj stro- 
nie przewału, począwszy od wsi Mikaszówki, 
toczy swe wody ku wschodowi Czarna Hańcza, 
aż do ujścia swego do Niemna. Rozwiązanie 
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zadania zależało na powiązaniu za pomocą wiel- 
kiego przekopu rzék Netty i Hańczy, zasile- 
niu kanału przekopowego wodami jezior Serwy 
a nawet i Wigry, jeźliby tego potrzeba, połą- 
czeniu jezior powyżćj Augustowa, rozmaite ma- 
jących wysokości powierzchnie; nakoniec na ure- 
gulowaniu wód Hańczy, Netty i Biebrzy, i zró- 
wnoważeniu ich wysokości, w sposobie zabez- 
pieczającym ich wpady do Narwi i Niemna. 


Myśl ta jakkolwiek prosta, bo jasna, nie- 
była tak łatwą do wykonania; a przezwycięże- 
nie trudności zręczną pomocą i użyciem sztuki, 
daje niezaprzeczone prawo zasługi tym, którym 
prowadzenie, urządzenie i uskutecznienie robót 
poleconóćm było. Przekop przewałowy blisko 
milę długości mający, obszarem lesistym na 
gruncie lekkim piaszczystym ciągnący się, wy- 
magał około 80 stóp średnićj głębokości. 
Ogromny wykop, trudna odwózka, sztuczne u- 
trzymanie spadków dla zachowania od zasypu 
potrzebnćj głębokości kanału, można uważać 
tylko za łatwy i nieznaczący wstęp do tego 
ogromu robót technicznych, których wykończenie 
śmiałe, pewne, a nawet i okazałe, usprawiedli- 
wione zostało dowiedzioną trwałością i grunto- 
wnóm wykonaniem szczegółów, w ogólnćm do- 
prowadzeniu dzieła piękną kartę w budowni- 
ctwie wodnóm zajmującego. 

Zakres tego artykułu niepozwala wchodzić 
w opisanie szczegółowe robot technicznych ka- 
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nału augustowskiego, dość jest powiedzićć, iż 
17 śluz murowanych, między którómi trzy o 
dwóch, a ostatnia przy Niemnie o trzech kóma- 
rach, przerzynają spad wód po obu stronach 
przewału płynących w kierankach przeciwnych, 
układając do poziomu powierzchnię ich, w ka- 
żdym kierunku spław łatwy zabezpieczające- 
go, nielicząc w to śluz i upustów podrzędnych, 
zaalimentowanie kanału przewałowego ustana- 
wiających, — nielicząc w to upustów wezbranie 
wód odprowadzających, i tych wielolieznych 
ważnych robot i zakładów, jako to: cegielnie, 
fabrykacyje cementu na sposób pana Vieat wła- 
sność wapna hydrogicznego przybierajacego, 
ogromne wyroby ciesielskie wielkich bram slu- 
zowych, kratowania pod fundamenta, szpuntpale 
dla zabezpieczenia progów, obrzeżenia przystań 
itam zalewowych, kuźnice, warsztaty, budowle 
dla administracyi i tym podobne, które dopeł- 
niając systematu zamierzonego, ogromem swoim 
dać powinny wyobrażenie znaweom., jak wiele 
starań, pracy, jak wiele talentu i wytrwałości 
wymagało uskutecznienie tego dzieła, którego 
dokładnemu, umiejętnemu, oszezędnemu i tak 
sprężystemu wykonaniu zagraniczne a nawet 
pruskie sprawozdania i opisy najpochlebniejsze 
oddały świadectwo. 


Cóż gdy się wspomni na ogrom robot ziem- 
nych, na kilkokrotne milowe przekopy, upro- 
szczenia rzćk, wyżłobienia głębokości koryta, 
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obrzeżenia linii spławnej, drogi do holowania i 
tym podobne prace. 

Budowa kanafu wwala lat siedm. Jenerał 
dyrektor, pułkownik szef robot, pułkownik szef 
rachunkowości, 12 oficerów, 10 elewów, 2 do- 
zorców magazynu, oddział kompanii rzemieślni- 
czej, oddział weteranów, 20 dozoreów śŚluzo- 
wych, stanowili stan osób (personel) dyrek- 
cyi kanału. 6,000) robotników pracowało dzien- 
nie na całćj linii rozwinięcia kanału. Koszta 
wynosiły 14 milionów zdpol. 


Ograniczyć ściśle stopień zasługi kapitana 
Lelewela w współdziałaniu ogólnćm ku uskute- 
cznieniu robot kanału augustowskiego jest nie- 
podobna, — ale śmiało się odwołać mogę do 
świadectwa jego wspólłtowarzyszów broni, do 
tych, którzy bądź w kraju pozostali, badź za 
granica w cadćj niemal Europie, Syryi, Algie- 
rze, Meksyku rozrzuceni, wierne koleżeństwa 
Lelewela zachowali wspomnienie, czy który z 
nich większe od Lelewela do zasługi rościć so- 
bie może prawo. Śluza Niemnowa 0 trzech ko- 
morach wzorowćj dokładności i wykończenia, 
zostanie niespożytym świadkiem prac i wysokich 
zdolności Lelewela, chociażby kiedy nieprzy- 
chylne okoliczności czasu usiłowały zatrzćć 
skromny w każdćj epoce jego życia, lecz ciągły 
do śmierci szereg jego poświęceń i zasług. 


Ostatnićm dziełem Lelewela w służbie swo- 
jego kraju dokonanćm , było oszańcowanie czoła 
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przedmostowego Pragi. Gdyby komu daném być 
mogło odgadnać stanowcze chwile w życiu czło- 
wieka, chciałbym był wiedzićć, czy też Bele- 
wel spozierając po raz ostatni z wyżyn Gołę- 
dzinowskich na Pragę, przeczuł natenczas w 
swćj duszy, iż w 16 lat poźnićj, konającemu pod 
obcém niebem, zabraknie w końcu szczypty 
tej ziemi, któraby mu zmartwiałą zamknęła 
powiekę. 


W roku 1833 pułkownik Lelewel znajdował 
się w Bienne (Biel) nad jeziorem uświęcenóćm 
pamiątkami genewskiego filozofa, kiedy rzad 
berneński ofiarował mu zatrudnienie jego zdol- 
ności, poruczeniem wyrobienia projektu osusze- 
nia błot arbergskich, znanych w Szwajcaryi pod 
nazwiskiem „Grosse Moos*. Potrzeba znać ów- 
czasowe położenie rządu, największego, przod- 
kującego w federacyi kantonu berneńskiego, aby 
zrozumićć powody do tego kroku. Po świćżo 
wynikłej zmianie w urządzeniu polityczno-we- 
wnętrznóm na korzyść ludu dokonanćj, rząd ber- 
neński, lubo pełen siły, pełen zaufania w przy- 
jaźnych systematowi masach, znalazł się na 
chwilę zachwianym przez brak zupełny wyższych 
administracyi. Jest to najchorowitszy peryjod 
rekonwalescencyi odmładzającego się ciała, bo 
ze wszystkich korporacyi stara administracyja 
na nałogowych wzrosła i dojrzała instytucyjach, 
mocna potęgą tyloletniego czynu, przesiąkła 
tradycyjami, jest najtrudniejszą częścią masy do 
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przyswojenia nowej idei, Za starym rządem ber- 
neńskim, uchylonym w skutek zdobytćj reformy, 
usunęły się i stare administracyje, cząstka prze- 
ważna arystokracyi umysłowej. Urzędy policyj- 
nego porządku, wewnętrznćj administracyi, ceł, 
poczt, poborów, ekonomii, łatwo obsadzone być 
mogły, ale opróżnione posady wyższe, sądowni- 
czego i technicznego wydziału,najtradniejszćmi do 
zapełnienia okazały się. Mężowie z dawnego 
składu rządu, w ówczas na czele ruchu będący 
pp. Lehrber, 'Fscharner, Koch, Fellenberg, uczuli 
jedni próźń niezapełnioną w najważniejszćj ga- 
fezi administracyi krajowćj. Pan Lehrber pićrw- 
szy odgadł użyteczność Lelewela; z resztą nie- 
było żadnćj ryzyki, bo osuszenie błot arberg- 
skich było zadaniem próby tym łatwiejszej do 
sprawdzenia, iż w archiwach byłego rządu le- 
żał ukryty, dawnićj rzucony w tym przedmiocie 
projekt pana 'Tulla, pułkownika w służbie ba- 
warskićj, którego wziętość i reputacyja były 
uzasadnione w kantonie berneńskim. Lelewel 
rozpatrzywszy się w powierzonćj robocie, nie- 
bał się zawodu, bo po robotach w Zamościu i 
Augustowie ten rodzaj zadania nie mógł być 
dla niego ani postrachem, ani tajemnicą ; — za- 
żądał tylko współpracownika, otrzymał, i po- 
łączonćmi siłami wzięto się do pracy. 

(o się tyczy treści zadania, rzecz tak się 
miała: rzóka Aara, w Gletszerach Griimsel bio- 
rącą swój początek, już pod Brienz i Thun for- 
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muje dwa ogromne jeziora, z których wychodząc 
Tagodnym spływem, oblewa miasto Bern; lecz 
wzgórzyste międzyrzecze Emmy i Aary napie- 
ra jćj kierunek ku jezioru Morat w bliskości 
Kerzers,odkąd naglym zwrotem cofniona, w swo- 
bodnym, krętym, dowolnym prawie biegu pły- 
nie przez Aarberg, Büren, Soloturn, Olten, 
Aarau, Brigg i t. d. Błota aarbergskie leżą 
rzeczywiście między rzeką Aarau, stanowiącą 
cięciwę, i łukiem uformowanym przez jeziora 
Morat, Neuchatel, Bienne; — jest to ostrów, ule- 
gły zalewom, którego części zapadłe inaczćj 
osuszyć niemożna, jak obniżeniem wód otacza- 
jących. Kwestyja zatóm cała polega na obni- 
żeniu wód jezior, które tu wszystkie trzy na jednej 
prawie leżą wysokości; nad to powierzchnię wód 
rzeki Aar w dolnym jéj biegu (niżćj Soloturn) 
tak współurządzić należy, aby odpływ wód 
zniżonych jezior ułatwić. 


Lelewel w sile wieku, bogaty doświadczeniem 
nabytóm w kraju, oddał się z zapałem pracy, 
pierwszy raz samodzielnemu jego kierunkowi 
powierzonćj; roboty podrzędne, topograficzne, 
roboty przygotowawcze sieci niwelacyjnćj, zba- 
danie ścisłe i dokładne biegu Aary i rzók īa- 
czących jeziora, to jest rzćczek Broje, Suse, 
'Thielle przekonały go, że stan wód małych le- 
tnich nie jest zagrażającym dla robot osuszenia: 
ale wezbrania wód zwykle jednoczesne, jezior i 
Aary, niestały stopień prędkości w rozmaitych 
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przedziałach tćj rzeki, a nadewszystko część 

jéj dolna od wpadu rzćczki 'Thielle do Seloturn 

ciągnąca się, pozioma, żadnego prawie spadku 

niemająca (tak że wezbrania wody Aary ta- 
e 

mują odpływ jezior) podniesienia się jezior i 

zalewu ostrowu są powodem. 


Dokonana nakoniec niwelacyja szczegółowa 
i sondowanie Thalwegu wykazały najwyraźniej 
przyczyny istniejącego stanu. Niżej Soloturn 
pod Atisholz rzeka Emma wpadając prostopa- 
dle do Aary, nanocsem zwiru i kamieni uformo- 
wała odmiał w poprzek koryta Aary, tak iż 
tamując jéj odpływ, spowodowała odtrąt (re- 
mou) blisko mili długosci. Po uzyskaniu tako- 
wych podań, łatwa już była osnowa projektu. 
Lelewel w przeciagu niespełna roku przedsta- 
wił plany i kosztorysy w najdrobniejszych szcze- 
gółach ściśle wypracowane; nadto dołączonćm 
zostało obszerne sprawozdanie z tablicami, wy- 
rachowaniem prędkości wód, bryłowatości prze- 
kopów, ich kierunków, sprostowania połącza- 
jących rzóczek, i tym podobnych przedmiotów. 
W wyznaczonćj komisyi do ocenienia prac Le- 
lewela, dosyć było porównać z projektem pana 
Tulla; i rzecz naturalna, że dwa projekta zna- 
lazły się zgodne w najglówniejszych punktach. 
Lelewel jednak przyzwyczajony do obszerniej- 
szego, ogólniejszego trybu widzenia, niezamknął 
się w granicy wyłącznych kantonalnych poży- 
tków, podciągnął on pod system proponowanych 
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ulepszeń widoki ogólne połączenia trzech je- 
zior, i założenia obszernćj przystani pod Solo- 
turn, przezco trzem kantonom Fryburg, Neu- 
chatel i Soloturn drogę spławu i bogatych ko- 
e 

rzyści wykazał. Komisyja egzaminacyjna naj- 
pochlebnićj o pracach Lelewela wyrzekła; prze- 
kład jego raportu z francuzkiego na niemiecki 
poleciła, i w 500 egzemplarzach dla rozdania 
gminom i członkom rady wielkiej wydrukować 
nakazała, 


Wstęp Lelewela do nowćj służby na obećj 
ziemi niemógł być ani świetniejszy, ani więcćj 
popularny. Zapytany onadgrodę, odpowiedział : 
„My tylko możemy prosić o pracę“. T'a skrom- 
ność, (a bezinteresowność dokonała reszty. 
Mianowano go urzędnikiem stałym w stopniu 
inżyniera kantonalnego. Przez lat 14 zajmował 
to miejsce z chlubą dla siebie i kraju. Szereg 
prac jego użytecznych wtym zawodzie trudno 
jest dokładnie wyliczyć, wspomnimy tu 0 wa- 
żniejszych: 


Projekt połączenia jezior Brienz i Thun za po- 
mocą śluzy Untersee, 
„ suszenia doliny Oberhasli, 
„  obrzeżenia rzeki Emmy pod Litzelfluh, 
„ drogi przez Bimplitz do Morat, 
„ drogi przez Wangen do Fryburga, 
„ drogi z Bernu przez Ortszwaben do 
Aarberga. 
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Projekt drogi z Thun przez Kiningen, Spies do 
Interlacken, 
„ urządzenia dróg w Simmenthal, 
drogi do Sumiswalden przez Affoltern, 
drogi przez Direnroth do Hutwyll, 
» drogi z Bernu przez Brenngarten, Rity, 
Hoffwyll, 


„ urządzenia dróg w Gugisbergu i t. p. 


Ciągła praca, tęsknota, brak moralnćj pocie- 
chy podkopała słabowite Iielewela zdrowie, a 
śmierć matki w roku 1840 przypadła, zerwała 
ostatnie ogniwo, które go wiązało z krajem i 

e 
nadzieją. Lelewel odpoczął na wieki w Bernie 
obok Samuela Różyckiego i Antoniego Cielec- 
kiego, którzy go poprzedzili w powrocie z piel- 
grzymki na łono wspólnćj wszystkim ojczyzny. 


B. 


ODPOWIEDŹ 


NA ZARZUTY MOJEJ GRAMMATYCE UCZYNIONE 
PRZEZ FEL. ŻOCHOWSKIEGO, 


Jana Nepomucena Deszkiewicza. 


(Dokończenie. ) 


21. Dowolne, lub fałszywe określenia. 


Pod a) dowcipnie wywodzi pan Zochowski 
wyraz bot czy but od słów zuć, wyzuć, obuć, 
i dodaje: że własciwie powinno być obut. Gdy- 
by tak było, bardzobym się cieszył, bobyśmy 
się mogli pochlubić, że iten wyraz nie zobeych 
języków pożyczony. Dalćj powiada: że buta, 
butny, bucić sie pochodzi od tego, że kto miał 
buty, był dumnym i pysznym. Niejestem bie- 
gły w historyi szewiectwa, zda mi się jednak, 
że wyrazy buta, bulny, bucić się daleko pićr- 
wćj były utworzone, niż obuwie, buty. Zosia- 
wiam to uczonym badaniom p. Żochowskiego. 
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W dalszym ciągu powiada: że skórznie jest 
ogólnym wyrazem służącym wszystkim przed- 
miotom ze skóry zrobionym. Tak niegodzi się fał- 
szować starych pisarzów, którzy niezawodnie 
skorznie zamiast buły używali. Gdyby oni mieli 
ogólny wyraz zrobić, to utworzyliby skorzywo 
na wzór, jak przedmioty do warzenia potrzebne 
warzywo nazwali. 


b) -Okrćślenia mojego przymiotnika służbi- 
sty w gram. stron. 195 pan ZAochowskt niepo- 
chwala, i na dowód przytacza długi wyciąg z 
Przygod Wińnickiego, gdzie właśnie moje okrć- 
ślenie barzo dobrze przypada. Chcąc w téj rze- 
czy dać wyrok pewnićjszy, potrzebaby się udać 
do wieszcza, który te Przygody opisał. Ja w 
okrćśleniu tego wyrazu i na innych autorów 
wzgląd miałem, a co większa, i o tego zakoń- 
czenia przymiotnikach w gram. str. 51 dałem 
naukę. Recenzentom to tylko wolno bez zasad 
rozprawiać i bez przyczyny ganić. 


i 

c) Broni p. Zochowski przymiotnika sumia- 
ste wasy, (który ja w gram. str. 460 zganiľem ) 
tym sposobem: „sumiaste wasy, Są to wasy 
przy osadzie grube, równo spuszczające się, i 
dosyć długie, a zatém mają podobieństwo do 

Je 

suma.“ — Jeżeli kto sobie przedstawi cały 
kształt suma s wąsami, przyznać musić, że 
kształt tej ryby będzie, że tak powiem, trójpro- 
mienny: główny promień będzie stanowiło su- 
ma ciało, a dwa promienie. dwa wąsy sobie 
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przeciwległe. Niewićm zatćm, gdzie widział p. 
Zochowskt podobne wąsy? a ztąd się pokazuje, 
że nawet kształtów przedmiotów sobie wystawić 
jasno niemoże. Nieprzeczyłem jednak: że wąsy 
ludzkie mają podobieństwo, jeżeli są wielkie, 
s wąsami suma: ale wtedy musić się użyć przy- 
miotnik własności sumowy. Co oznacza zakoń- 
czenie asty? wytłumaczyłem w grammatyce 
stron. 51. 


d) Ze przewina, wyraz może być za pocho- 
dnik od słowa przewinął i przewinił uważa- 
ny, nikt mi niezaprzeczy. Źe zaś te słowa maja 
inne znaczenie, przeto i przewina jest wyrazem 
dwuznacznym. Pan Žochowski chwali się, że 
wszędzie głęboko rozumuje: odpowićm mu za- 
tćm rozumowaniem. Od słów, jak dałem liczne 
tego w mojćj grammatyce przykłady, tworzą 
się rzeczowniki, np. odkupił=odkuptciel, od- 
szczepił się— odszczepieniec, zmienił się — 
zmieńnik, tworzył — tworzyciel, twórca, i te 
pochodniki stosownie do swoich pićrwotników 
dokonanych, lub niedokonanych zawićrają w so- 
bie znaczenie dokonania, lub niedokonania. "Fak 
odkuptciel, odszczepieniec, zmieńnik, oznacza- 
ją tego, który już odkupił, odszczepił się, zmie- 
nil się, a tworzyciel, twórca oznacza tego, co 
tworzy. Jeżeli zastosujemy to do wyrazu prze- 
wina, niewidzićmy przyczyny nadania dokona- 
nego. lub niedokonanego znaczenia: bo wyraz 
wina tak dobrze tlumaczy w dokonaniu, jak 
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w feraźnićjszości, a nawet w przyszłości. Wy- 
raz wiec przewina jest niepotrzebny, więcćj po- 
wiém: przez swoję dwuznaczność zupełnie prze- 
ciwny przyrodzie języka naszego. 

e) Że broni p. Żochowski Mrozińskiego po- 
tępiającego wyrazy przyrodzenie, przyrodzo- 
ny, a używającego natura, naturalny, niemam 
mu za złe, jako wdzięcznemu uczniowi, który 
przysiagł na tego tylko mistrza. Niebędę tóż 
sprzeciwiał się p. Zochowskiemu w wy wodzie 
filozoficznym natura, co większa, przyznam, że 
przyrodzenie może niezupełnie jest dobry wy- 
raz. Ale jednak to powićm na jego obronę: iż 
on jest własny, i od kilku wieków w tém zna- 
czeniu, co natura używany '. Wyrazowi roda 
na miejscu natura niemam tćż nie więcćj do 
zarzucenia, tylko to: że on niebyt tak często, 
jak przyrodzenie używany, iże, jeżeli weźmie- 
my ród dawny wyraz, i roda nowo przez pana 
Zochowskiego z książeczki św. Jadwigi wyjęty, 
postrzeżemy: iż w przypadkowaniu ród, rody, 
rodzie, rodami, rodach, rodom sześć aż przy- 
padków będzie jednostajnych, a zatćm prawie 
polowa calego przypadkowania. Jak więc ich 
znaczenie zostanie w mowie rozróżnionćm? — 
Prawdziwy postęp, za którym tak moi kryty- 
kowie garłują, niepowinien pozwalać na two- 
rzenie, lub wskrzeszenie wyrazów dwuznacz- 
nych. 


1. Np. w Postylli Wujka na str. 27 dwa razy, oraz na str. 
55 i t. d. 
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W przypisku nawet mi poczytuje p. Zocho- 
wski za winę, czy jak chce przewinę , że wspo- 
mnianą tylko co książeczkę, nazwałem ksią- 
żeczką św. Jadwigi. Ale już raz powiedziałem: 
że ja do bibliografii i historyi piśmieńnictwa nie- 
roszczę prawa, ja tylko grammatykę pisałem, 
a przytaczam księgi tak, jak wszyscy pisarze 
przytaczają. P. Aochowskiemu zostawiam pole 
przy grammatyce popisywania się różnómi nau- 
kami, wiadomościami, matematyką, filozofią nie- 
miecką, a nawet starożytnościami żydowskićmi, 
Jak on to zrobił w Przeglądzie na sw 880. 


22. Prawidła na wiatr. 


a) Śmieje się p. Żochowski z mego prawi- 
da (ja uwagą w grammatyce str. 194 nazy- 
wam,) że cynowały i t. p. przymiotniki niesto- 
pniują się, i dodaje: „skoro rozum pokazuje, 
to autor niepowinien był pisaći“ Muszę czytel- 
nikom jasno tę okoliczność wytłumaczyć. Pan 
Żochowski słuszny ma gnićw na mnie w tém 
miejscu: bo rzeczywiscie uwaga moja o stopnio- 
waniu przymiotników była naganą, chociaż bez 
wymienienia nazwiska, połowicznćj grammatyki 
p. Zochowskiego. On albowiem w tćj swojej 
grammatyce aż 16 podziałów przymiotników 
robi w zamiarze niby ułatwienia nauki o sto- 
pniowaniu. Ale i ta długa autora gawęda nie 
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mu do rozjaśnienia rzeczy niepomogła. Ja 0 sto- 
puiowaniu przymiotników tę krótką zrobilem u- 
wagę: 

„Sam rozum pokazuje, które przymiotniki sto- 
puiowaniu podlegają, a które nie.“ — 
objaśniam to przykładami cynowaty, czwarty 
i: p. "emi więc krótkićmi słowy zburzydem 
całą mozolną p. Żochowski: tego klecionkę; i dla 
tego p. Zochowski s pozgonnym nad nią żalem 

powyższe słowa o mnie wyrzekł, 


Pozostaje mi jeszeze objaśnić: dla czego wiele 
porobiłem pod wzorami uwag, z których obaj 
krytykowie warszawscy swoim zwyczajem się 
śmieją. Oto! z doświadczenia przekonałem się: 
że prawidła i jeszcze w takićm niepewnóm do- 
tąd stanowisku naszćj grammatyki bez przy- 
czyn są nie niewarte. Jasność i rozumowstwo 
jak naszćj mowy, tak i naszego znamienia na- 
rodowego są wybitnómi przymiotami. Otoz! ja- 
snóćmi rozumowaniami starałem się przekony- 
wać ziomków, i na drogę pewnego rozumowstw a 
i wniosków robienia ich naprowadzałem swoim 
wykładem. 'Fen sposób obrabiania nauk uwa- 
żam za najstosowniejszy, i mam nadzieję, że 
w mojćj grammatyce ciągle używany znajdzie 
kiedyś sprawiedliwe uznanie, — ale u myślących 
i nieoślepionych namiętnościami rodaków. 


b) Na moje uwagę o przyłmkach nierozdziel- 
nych se słowami: że ich znaczenia cudzoziemiec 
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prawie pojąć niemożez powiada p. Żochowski: 
„Do grammatykarza należy je (co? — czy zna- 
czenie tych przyimków?) wskazać, a niezawo- 
dnie każdy zrozumić.* — Alboż ja na poprze- 
dzających str. 247—250 w gram. przykładami 
ich niewytfumaczyłem? Niech jeszcze raz zaj- 
trzy p. Zochowski! 

e) Śmieje się p. Żochowski z tego, że ja ra- 
dzę miałszy zamiast mielszy. Ale ja na to da- 
łem przyczyny i w rozpr. na str. 225, 226 i 
w gram. na wielu miejscach. Śmićchem się rzecz 
poważna niezbija: uchodzi to tylko w komedyi. 
Wreście i to niejest prawidlem, (nielubię być 
prawodaweą) ale radą. 


d) Gani pan Zochowski: że przy liczbie po- 
dwójnćj używam dwa, dwie. Ale mu na to i 
Wiszniewski w historyi literatury ', którego prze- 
cię zdaje się szanować mój recenzent, odpowić. 
Co do mnie i dla tego liczbowników tćj liczby 
przy imionach używam, że z łaski moich po- 
przedników, a w tćm gronie i p. Żochowskiego, 
ziomkowie otćj liczbie mnićj wiedzą, niż o gre- 
ckićj, a ja chciałbym być zrozumiałym. 


A 
e) Przytoczywszy p. Aochowski moje wyra- 
zy z gram. 389: 


„Jest inna jeszcze składnia zgody całych czę- 
1. Chcąc uśmierzyć zawczasu gniew p. Żochowskiego , iż tu 


niewskazuję tomu, ani stronicy tego dzieła, otwarcie się przyzna- 
ję: że go dziś pod reka nićmam. 
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ści okresów s sobą, więcćj także na rozu- 
mowstwie, jak na prawidłach oparta,“ 


czego dowodzę tamże przykładami,dodaje : „Dzi- 
wna rzecz! więc widać: że autor swoje prawi- 
dła chyba na głupstwie opićra.< — Podobnych 
wniosków o ocenie p. Aochowskiego robić nie- 
myślę: każdy czytelnik z moich odpowiedzi ła- 
twy wniosek o wyrażeniu p. Żochowskiego, i o 
nim samym uczyni. Ja tylko to dodaję, że ma- 
jąc zamiar pokazać niedorzeczność prawideł na 
składnią, jak ta, tak i w wielu miejscach dro- 
gą rozumowania dowodzę: że te prawidła są 
niepotrzebne. Ale żadnego autora niewymieniam 
i nietykam się nigdzie osobistości. 


23. sprzeczności. 


Pan Zochowski widzi sprzeczność w tćm: że 
używam musić, mustćsz, mustćmy i t.p., ain- 
nych słów tego a np. ležat, bieżał, wi- 
dział, siedział i t. p. tak niepiszę. Alboż nie- 
powiedziałem w przedmowie do grammatyki 
str. IX? 


„Popraw ode mnie do zaprowadzenia wska- 
zanych, np. w śwłacie it. p. zamiast w 
świecie nieśmiałem jeszcze użyć: że takie 
odmiany powoli się robią i od całego na- 
rodu. a nie od jednego grammatykarza;* 


592 


położone tu it.p. ściąga się i do słów wszyst- 
kich nijakich pisowni: bo ja ani jednej głoski 
napróżno kłaśdź niezwykłem. Gdzież tu jest 
sprzeczność ? Zanadto byłbym zuchwałym, gdy- 
bym nagle te wszystkie poprawy swoją powa- 
gą wprowadzał, jak p. Aochowski swoje j, o 
czem pod liczbą 10 już bylo. Pisownią tylko 
słowa musłał dla przykładu ziomków powoli 
oswajającego, jako też i dla rozróżnienia lepsze- 
go, słowa nijakiego musiał od czynnćgo mu- 
sił zaprowadzilem. 


Pan Żochowski słusznie się obawia układu 
mojego czasowania zaczćpiać i s milczeniem zna- 
czącóm to obchodzi. Dla innych wszakże osądź- 
ców w przyszłości muszę się z góry wytłuma- 
czyć: że do zaprowadzenia tćj pisowni w sło- 
wach nijakich ważne przyczyny w gram. od 
str. 367 położyłem. 


Do przywrócenia é sciśnionega w tym wzo- 
rze upoważniają mię nawet sami krytykowie, a 
nawet p. Łochowski piszacy: mustemy, patrze- 
my, ujšrzemy, widziemy, musićć, patrzeć, 
ujźrzeć, wtidzióć i t. p. Bo jakiz oni słuszny 
powód znajda do zygtłotynowania téj głoski w 
innych odmianach, kiedy w tych zatrzymują? 
Czyliż wyraz np. Dobrodzićjka, że się żle po- 
spolicie wymawia Dobrodzika, ma także to é 
sciśnione utracić? Do dobrego zaś wymawiania 
tych słów nijakich niech za wzór służą sło- 
wa: umial. umieć, śmiał, śmićć, które we wszyst- 
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kich odmianach swoich to é sciśnione w pisowni 
zatrzymują, i od wszystkich ust prawdziwie pol- 
skich jeszcze dotąd nawet dobrze są wymawia- 
ne, To wszystko powinno uśmierzyć gnićw pp. 
recenzentów przeciw mojćj pisowni; jeżeli nie- 
chcą się pokazać źle rozumującymi. 


b) Przykład mój w gram. str. 385: 


„Twoje ciotkę i mego brata odjechałem cho- 
rych.“ 


gani p. Żochowski i każe swojego brata: bydo- 
by to troszka niepopolsku, ale wypada i z tego 
się usprawiedliwić. P. Zochowski w swćj gram- 
matyce przytoczywszy przykład z Reja (może 
ich więcćj znalóść i w wypisach teraz przez 
siebie w Przeglądzie umieszczonych) ten: 
„Wszakoż uważaj czasy, a to czyń, co należy 
i dostatkowi twemu, i stanikowi twemu,“ po- 
wiada, że tu nićma błędu. Dalćj mówi: że dla 
wyrazistości używamy zaimków dzierzawczych, 
np. w odpowiedziach: czyje przywiozłeś książ- 
ki? — przywiozłem swoje książki, a gdy się 
powtórzy pytanie (chyba dla głuchego! ale tu 
nićma tego przypadku: bo już odpowiedział ) 
odpowićm bez słowa: moje książki „bo w ta- 
kim razie właściwie następujący obrót w myśli 
nadajemy mowie: moje sa książki, które przy- 
wiozłem. Nadto ponieważ wićm, że pytającemu 
się nie idzie ani o czynność, którą wykonałem, 
ani o rzecz, na którą wywarłem działanie: bo 
je zna, bo je objawił w swojćm zapytaniu, ale 


594 


jedynie o właściciela rzeczy; dla tego ja, usi- 
łując mu się krótko a jasno wytłumaczyć, je- 
dnym wyrazem odpowićm moje.“ — Otóż! na 
zasadzie samegoż p. Zochowskiego prawideł, 
chcąc jasno się wytłumaczyć, krótko idla wy- 
rozistości położyłem: mego brata, i niesądzę: 
abyśmy tylko przy zapytaniach i odpowiedz. iach 
tćj jasności, królkości i wyrazistoścć się pilno- 
wali. 


c) Że przyimki od myśli naszćj, a nie od słów 
zależą, na to się zgadza pan Zochowski: ale 
się gnićwa za przypisek w gram. str. 281, w 
którym objaśniam tych przyimków użycie se sło- 
wami. Ten gnićw wszakże niesluszny: bo na 
str. 400 tak powiedziałem: 


„Rządu słów przyimkami tu wskazanie dla 
Polaków byłoby zupełnie niepotrzebne. 
W kradające się tylko nadużycia przeciw 
rozumowstwu, i kierunek przeciwny przy- 
rodzeniu naszego języka już tak często na- 
dawany, oraz chęć ułatwienia cudzoziem- 
com, do tćj dokładności mię pobudziły.* 


Wytłumaczyłem się więc tu dobitnie i sprze- 
czności żadnej niepopełniłem. Niech zgadnie p. 
Zochowski, przeciw któremu grammatykarzowi 
te słowa są wyrzeczone? bo wymieniać na- 
zwisk nawet błądzących autorów w mojćj gram- 
matyce sobie niepozwolitem , i niechciałem na- 
śladować p. Zochowskiego, który w swojćj po- 
łowieznćj grammatyce wszędzie swych poprze- 


dników, a mianowicie Muczkowskiego, podobnie 
jak mię w tćj ocenie taje. W rozprawach mu- 
siałem każdego po nazwisku wymienić, dla sa- 
méj historyi piśmieńnictwa grammatycznego; i 
jeżeli dokuczyłem komu, to tylko zwaleniem 
niepewnych zasad, lub wykazaniem szczególnych 
błędów. Musiały wszakże moje uwagi być spra- 
wiedliwe; kiedy żaden z żyjących mi na to nie- 
odpowiedział, sam nawet pan Żochowski tylko 
mimochodem (bo szczególnićj moję grammaty- 
kę wziął za cel dla swoich pocisków ) mści się 
dziś po 4ch leciech za prawdę, która, jak po- 
wiadali starzy, zawsze w oczy kłuje. 

d) Siste poprawia p. Zochowski wytłu- 
maczenie imiesłowu niedbając, że oznacza gdy 
niedba, nie gdy niedbad: ale niesłusznie do fa- 
janek przystępuje tam, gdzie widoczna jest po- 
mydka drukarska. Alboż jestem stuocznym Ar- 
gusem? i pod karą kłęczenia przed p. profe- 
sorem filologii muszę bez błędów wydrukować? 
Pan Zochowski już nieraz swoje prace wydawał 
w druku, i wić, jak tradno oczyścić dzieło zwła- 
szcza większe od pomyłek drukarskich. Gdy- 
bym mnićj oszczędzał czasu i cierpliwości czy- 
telnika, i chciał się wywzajemnić panu Żocho- 
wskiemu, znalazdbym w jego ocenie więcćj, niż 
w mojćm całóm dziele błędów. Ale czyż tu jest 
miejsce popisywania się tą żakowską mądrością, 
i jeszcze w takich razach, gdzie rzecz z siebie 
jasna? I dla tego uprzedziłem przy mojćj gram- 
matyce : 
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„lnne pomniejsze pomylki po przeczytaniu 
grammatyki całćj, każdy latwo sam po- 
prawi.“ 


e) Mówiąc o okrćśleniu (definicyi) gramma- 
tyki, niby podziękę mi składa p. Zochowski za 
jakieś (które sobie wyobraził) jego s Mroztń- 
skim i Kamińskim zrównanie, chociaż nigdzie 
tego niezrobiłem: bo wićm, że p. profesor filo- 
logii jest tylko wyznawcą Mroztńskiego, a p. 
Kamiński nietylko żadnćj grammatyki, lecz i 
najmniejszćj jéj części niewypracowal. Ale źle 
swój gnićw ukrywa za dowiedzenie w rozpra- 
wach kilku jego błędów, nierozum mi przypi- 
sując. Bo jeżeli powiedziałem o grammatyce po- 
łowicznćj p. Aochowskiego: że ona nieuspra- 
wiedliwiła podanego przezeń określenia; to 
słusznie i dziś powtórzyć mogę. W okrćśleniu 
bowiem przez p. Aochowskiego podanćm takie 
brzmią slowa: „Grammatyka winna z jednego 
punktu wytoczyć całe pasmo organizacyi języ- 
ka, którym wdadano, myślano i myśli swoje zna- 
czono.* — Gdzież ten punkt jest w dziele p. 
Zochowskiego? gdzie zniego wywodzi całą or- 
ganizacyją języka? Chyba ogulne przemiany 
głosek trop w trop za Mrozdńskim za ten glo- 
wny, najwyższy punkt uważa: aleśmy widzieli 
wyżćj, jak iten jest śliskim i niepewnym! Mnie 
się zdaje przeciwnie: że p. Aochowski w swo- 
jóm dziele podrobiť wszystko, zamieszał wszyst- 
ko, nawet ogólnćj zasady odmian wyrazów nie 
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wskazał, chociaż o częściach mowy odmiennych 
obszćrnie napisał. Niech tu podniesie głos sam 
stwórea tego okrćślenia p. Kamiński; śmiało 
się do jego zdania odwołuję , choć nićmam do- 
wodów jego dla mnie sprzyjania. 


Wszelka nauka powinna mićć główną jednę 
zasadę: ja w rozprawach tę wskazałem, KĘ 
Czajkowskiemu powtórzyłem, dziś jeszcze i p. 
Zochowskiemu , jak widzę, powtórzyć muszę: 
że tylko spółgłoski ostatnie i znaczenie wyra- 
zów na odmiany ich wpływają. zboczeń zaś 
od wzorów jest przyczyną jasność mowy, jej 
dokładność i niecićrpienie  dwuznaczników. 
Gdzie od tćj zasady odstąpiłem? niech mi pan 
Aochowskt dowiedzie: bo to tylko recenzentom 
pozostaje. Te zasadę można uważać za ów 
punkt, z którego p- Kamiński zalecił wytaczać 
całe pasmo organizacyi języka. Nieznajdujac 
zaś żadnćj w dziele p. Zochowskiego takićj za- 
sady, takiego punktu, słusznie ibez namiętno- 
ści wyrzekłem, że autor swego okrćślenia nau- 
ki w skutku niedowiódł. 


f) Nawet mi p. Zochowski wyrzuca niezna- 
jomość matematyki, że niedałem przepisów pi- 
sowni po liczbach w różnych s nićmi działaniach. 
Gdybym był chciał przepisywać tu znaki pi- 
sarskie, musiałbym był wćjśdź w wyłożenie 
choć krótkie samych nauk. A że ani arylmety- 
ka, oni matematyka, ani astronomija, ani al- 
giebra do pisarza grammatyki nienależy, słu- 
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sznie do nauczycielów tych nauk odesłałem. 
Ten cały zarzut nawet jest trocha nierozumo- 
wnie i w oślepieniu namiętnćm oddany. Niech 
go po roku p. Zochowski przeczyta, a pewno 
przeciw sobie wyrok podobny mojemu wyda. 


Pisowni mojćj Mantuja, Gienuja, pojema da- 
łem przyczyny na str. 446. Czy to będzie przy- 
jętóm? czy nie? — nie do mnie należy. Jednak 
pisarze znakomici czyż niepiszą w ten sposób 
wyrazów, np. pawdyja, ideja, Azyja, Dryja- 
da, Biblija, Julija, Astreja, Dyjakon, Dulcy- 
neja i t. p.? Otoż! toż samo j między u i a 
wtrącać się powinno. Dla tego tylko p. Zocho- 
wski tćj pisowni zapewne nielubi, że ją pićr- 
wszy wprowadzam, ale dajmy czas do namy- 
ślenia się ziomkom. A powyższćj mojćj pisowni 
p. Łochowski robi wniosek: że podobnież j wtrą- 
cać się powinno między a, u. Ale to jest dwu- 
głos (dyftong) podobny naszemu aj (prosze po- 
równać, co się powiedziało pod liczbą 4) nie- 
tylko innym językom, lecz i naszemu, choć nie 
w wielu wyrazach właściwy. Jakże go można 
porównywać s dwiema samogłoskami obok sto- 
jącómi, osobno wymawiającómi się i ziewanie 
wzbudzająećmi ? 

Do tćj nieposobności w tym zarzucie p. Žo- 
chowski i różnorodność zarzutów dołączył: bo 
nagana wyrazów moich wszechnauctwo, wszech- 
naucze (Kncyklepedyja) do innego rozdziału 
należy. Czyż taka ocena ma być rozumowna? 
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Co do wyrazów moich powyższych, niebędę się 
bawił ich obroną. Zda mi się jednak: że one 
na drodze narodowćj i naszemu językowi wła- 
ściwćj są utworzone, a tu niech raczy p. Z0- 
chowski do mojćj grammatyki str. 179 zajźrzóć 
i porównać do innych wyrazów z wszech zł0- 
żonych. 

A) lgraszkę robi pan Żochowski z podanej 
przeze mnie wyrazu Noe pisowni, także niesłu- 
sznie: bo to jest wyraz obcy, w składzie swoim 
zupełnie naszym wyrazom przeciwny, i dla 
tego tyle kłopotów grammatykarzowi dający. Je- 
żeli mój recenzent poda lepszą pisownię tego 
wyrazu, i poprze lepszémi dowodami, chetnie 
na nię przystanę. Ale że j, niby wedle mojego 
wykładu, ma za samogłoskę równą innym sa- 
mogłoskom, to niesprawiedliwość popełnia, nie- 
wyrozumiałośei dowodzi: bo dla tego j odłą- 
czyłem od samogłosek czystych, i nazwałem ją 
graniczną, jak było o tém obszćrnićj pod liczbą 
4. i 10. — Sprzeczności więc mojćgo rozumo- 
wania, przez p. Zochowskiego zarzuconćj zu- 
pełnie tu niewidzę. A 

Niech jednak zastanowi się pan Zochowski: 
czy Noeowie tak napisane, jest zgodne s przy- 
rodą naszego języka? czy spieściwszy choć je- 
dnę śrzodkową samogłoskę e w ten sposób No- 
Jeowie, nie łatwićj nasze usta wymówią i uszy 
sławiańskie zniosą, aniżeli Noeowie? Recen- 
zent powinien poważnie i naukowie zbijać, a nie 
śmićchem przedrzćżnicza zbywać. 
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24. Niesystematyczność, ztąd powtarzania. 


Pod tym napisem zbićra p. Zochowski moje 
liczne przykłady pochodników pogardliwych ze 
wszystkich wzorów, i wykrzykuje: „i czyliż 
jestto układ szczęśliwy? Ileż tu wyrazów nie- 
potrzebnych! na stu stronicach trzeba szukać 
wyrazów pogardliwych! To prawdziwie pogar- 
dliwy układ!... Masz w tych deklinacyjach rze- 
czowników, co chcesz: odmiany zaimków, imion 
liczbowych, formowanie rzeczowników , przy- 
miotników, słów, przysłówków : słowem wszyst- 
ko masz, tylko porządku i rzeczy nieznajdziesz, 
bo wszystko na 4ry — gdzie tam na 32 wiatry 
autor rozstrzelił.* * 

Połajanka p. Zochowskiego za moję dokla- 
dność w wyprowadzeniu pochodników, sądzę że 
nietylko od ziomków, ale i od cudzoziemców 
ocenioną słusznie będzie. Wyżćj widzieliśmy: 
że za jednóm pociągnięciem pióra, i na jednóm 
miejscu wszystkich pochodników wyprowadzić 
niemożna (obaez pod liczbą ©). Jak każdy wzór 


1. Niémam ochoty liczyć ustórków w grammatyce p. Żocho- 
wskiego, możcby nawetto było podejźrzanćm czytelnikowi: zasta- 
wie się raczćj świadectwem uczonego BRaesińskiego, który pod 
3 wzorami p. Żochowskiego naliczył 106 poddziałów. U mnie 
więc, gdyby się nawet pod każdym wzorem przemiany głosek 
powtarzały, byłoby tylko powtórzeń około 20, — co daleko jeszcze 
do 106 poddziałów mojego w zawodzie grammatykarskim poprze- 
dnika, a dziś recenzenia. 


601 


główny różni się od innego wzoru, tak pocho- 
dniki tego rozróżnienia noszą mnićj więcćj różne 
cechy. Dla przekonania się niech czytelnik tyl- 
ko weźmie wzór Iszy illgi rzeczowników, niech 
w nich weźmie pochodniki spieszczone, a pò- 
strzeże nietylko wielkie różnice, ale i przyczy- 
nę tych różnie, nadto natrafi na jasne i niezbi- 
tne pisowni wszelkich pochodników zasady. Je- 
żeli przejdziemy do przymiotników, i weźmiemy 
ich stopniowanie, każdy dostrzeże wielkićj mię- 
dzy wzorami różnicy, postrzeże dla czego przy- 
miotniki na szy zakończone niepodlćgaja sto- 
pniowaniu? W czasowaniach np. pod wzorem 
Vtym wyjaśnia się, dlaczego słowa rządu nie- 
mają? Ostrzega się, że słowa czynne pod tym 
wzorem są wszystkie częstotliwe, a przynajmnićj 
niedokonane nawet s przyimkami i t. d. 


Podział mój wzorów tak jest przyrodzony; 
że ich samo zastosowanie naprowadziło na wiele 
odkryć nowych, jak np. kończenia we wzorze 
IVtym rzeczowników żeńskich 5tego przypad- 
ku, dotąd s końcówką imion męzkich Ilgo wzo- 
ru nieumiejętnie zamieszanego. Niechlubiłbym 
się ztego, gdyby p. Aochowskt mojego ukła- 
du pogardliwym nie nazwał. Przyczyua tak do- 
bitnćj grzeczności leży w tém: że pp. krytyko- 
wie uczeni nieraczyli mię zrozumićć *, i niepo- 


1. Choć innćmi słowy, ale prawie toż samo, co pićrwszy re- 
cenzent warszawski, to i drugi zarzuca. Utkwiwszy oni, jak Fa- 


kirowie w punkt jeden, w gwiazdę Mrosińskiego wzrok swój 
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trafili odemknąć zamku, chociaż im do rąk klucz 
podałem. Oto! w rozpr. str. 156 tak mówię: 


„W naszym języku miano wzgląd szy na 
zakończenie; 2re na znaczenie, gdzie się 
liczy i rozróżnienie rodzajów; 3Żcie na unik- 
nienie dwuznaczności, itu się mieszczą po- 
spolicie tak zwane wyjątki od powszechnego 
prawidła.ś 


grammatykarski gorszą się: że u mnie pod wzorami imion są 
odmiany zaimków, imion liczbowych , tworzenie rzeczowników, 
przymiotników i t. d. Prawda jest! bo u mnie wzory zakończe- 
niami są rozróżnione. Ależ do recenzentów (jeżeli cokolwiek znają 
swe powołanie) nienalćży przepisywać autorowi porządku i wy- 
kładu, ale błędy jego i niestosowności wykrywać. Proszę więc 
ich o wymienienie: co ja niestosownego, różnorodnego i wyska- 
kującego pod mojemi wzorami położyłem? Co się tycze pocho- 
dników, tu się jeszcze raz pochlubić mogę, i jestem pewny uzna- 
nia od ziomków jakićjkolwiek zasługi: bo tego przedmiotu prze- 
de mną prawie niedotknięto, aja, ile na pićrwsze ćwiczenie, dość 
dokładnie ich rozród wyprowadziłem. Cóż są pochodniki? Oto! 
wyrazy od najpićrwićj utworzonego rozrodzone. Czyż do gramma- 
tykarza nienależy i na to jakichś przepisów, zwłaszcza dziś, 
kiedy tyle obcych pod polską postacią wyrazów się tworzy, po- 
dać? Widzieliśmy już: że p. Zochowski za p. Kamińskim i inni 
wiele rozprawiają o jądrach wyrazów: do czegoż te rozprawy 
dążą, jeżeli oni, a zwłaszcza p. Żochowski, który już połowę 
grammatyki wydał, niepokazują drogi tworzenia pochodników na- 
szemu językowi przyrodzonćj? Te jednę okoliczność wziąwszy 
pp. krytykowie, jeśliby chcieli być sprawiedliwymi, przyznaćby 
powinni: że ja nieprzyswajając okrćślenia grammatyki przez pana 
Kamińskiego wymarzonego, rzeczą samą dokładnićj mu zadość 
uczyniłem , niż nawet p. profesor filologii toż okrćślenie przyswa- 
jający, o czóm było już pod liczbą 23 głoską e. — Alboż zje- 
dnego punktu, t.j. z pićórwotnych wyrazów (inaczćj wedle moich 
przeciwników, jąder) niewyprowadziłem catćj organizacył na- 
szego języka? 
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Gdyby pp. krytykowie pamiętali, że mają ten 
klucz w ręku, czyby powiedzieli, że układ mój 
jest zły, pogardliwy i kto wie już jaki? 


Wiadomo jest: że słownik każdy jest dzie- 
łem, w któróm wszystko najłatwićj i najprędzej 
znaleźć można. Moja grammatyka jest drugim 
słownikiem, s tą tylko różnicą: że inne słowni- 
ki układają się wedle początkowych głosek, a 
moja grammatyka wedle końcowych, to jest we- 
dle zakończeń. Niech więc każdy biorący się 
do czytania mojćj grammatyki, a nawet najmniej 
nasz język znający cudzoziemiec, pamięta i po- 
szuka wzoru, do którego przez swoje zakoń- 
czenie wyraz jaki należy, a pewno tam znaj- 
dzie wszystkie odmiany, wszystkie, które mi 
przyszły na pamięć, pochodniki. Dalćj odmiany 
i pochodniki są ułożone w jednostajnćj po sobie 
następującej kolći; nietrzeba więc czytelnikowi 
dJamać głowy i nad wyszukaniem tego. Otóż! 
jest jasność, jednostajność i spoistość mojego 
układu. Nierozstrzeliłem ja przedmiotów nauki 
na 32 wiatry, jak powiada pan Zochowskt, 
ale owszćm rozstrzelane przez innych i przez 
niego w jedno ognisko zgromadziłem, ześrzod- 
kowalem. 


PP. Czajkowski i Žochowski przyrzekają nas 
obdarzyć swómi grammatykami, oczekiwać bę- 
dę cierpliwie tego zapowiedzenia, wykonania, i 
obaczę, czy oni potrafią lepszy układ przed 
czytelnikiem rozłożyć? Ja im przyrzekam, je- 
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żeliby mię chętka wzięľa ich prace przyszłe 
osądzić, że niebędę ani na stopę Mrozdńskieyo, 
ani na swoję mierzyć, ale wedle własnego ich 
zapowiedzenia i pewno nieprzymieszam żadnej 
osobistości. 


Ostatni napad p. Zochowskiego jest na wy- 
prowadzenie odemnie imion spieszczonych, od 
których powtarzania pod każdym wzorem panu 
Zochowskiemu „aż włosy na głowie powstają, 
aż mrowie po ciele przechodzi!“ Dalćj domyśla 
się: że ja ecaminu sam ze swojćj gramatyki 
niezdam, nakoniec dodając długi przykład i 
niesmaczny nagromadzonych spieszezonych imion, 
téż spieszczone imiona za chorobę miejscową 
uważa. Najgrawanie się pana Źochowskiego 
z własności naszego języka, wielokrotnego 
spieszczenia imion więcćj jest w słowach, niż 
w rzeczy, więcćj nowćj godności recenzenta, 
niż dawniejszćj grammatykarza skutkiem. Al- 
bowiem pan Zochowski sam w swojćj poło- 
wicznćj grammatyce wywodzi następujące spie- 
szczenia: panienek, panieneczek, jagniątek, 
Jagniąteczek , konik, koniczek, włosek, włose- 
czek, koszulka, koszułeczka, źrzebiątko, źrzc- 
biąteczko, wymionko, wymioneczko , krówecz- 
ka, stajeneczka, wiadereczko, skrzydeleczko i 
t.d., i chyba by tu włosy powstać na głowie, 
i mrowie przez czytelnika przejsdź powinno: że 
p. Aochowski różnych wzorów imiona, różnych 
przypadków w jednę kupę zsunął, i to spie- 
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szczenie stopniowaniem jak w przymiotnikach 
nazwał, czego u mnie chwała Bogu! nikt nie- 
znajdzie. 


25. Zakończenie. 


Jeszcze raz mi p. Žochowski wyrżuca, że 
się chwalę. "ego przechwalania się w obu dzie- 
łach moich czytelnik pewno nigdzie nienapotka, 
w tćj zaś odpowiedzi umyślniem zgrzóćszył, po- 
kazując lepszość mojego układu, abym niejako 
choć poźniejszym grzechem usprawiedliwił sa- 
wczesne i ostre łajanki pp. recenzentów. 

Dalćj zwyczajem zadawnionym w krytykach, 
zachęca mię p. Aochowskt do pracy, każe stu- 
chać rad swoich, i pozwala spodzićwać się po- 
chwał za posłuszeństwo sobie. Ale do pracy 
zachęciły mię wyższe i ezystsze cele, od któ- 
rój nawet tak dotkliwe słów pociski, jak sia- 
rałem się tu przywodzić, nieodstręczą, pochwał 
żadnych nieżądam zwłaszcza od takich, jacy 
się dotąd pokazali, recenzentów, a rady p. Z0- 
chowsktego czy mam przyjąć? — Niech teraz 
czytelnik, a nawet sam pan Zochowski zawy= 
rokuje. 

Moi krytykowie najwięcej wojują Mroztńskim, 
przykro mi jest: że w kilku miejscach musia- 
łem iotym zdatnym i gorliwym badaczu na- 
szego języka prawdę wyrzec. Bo nietak skory 
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do ganienia, jak raczćj do uznania zasług lu- 
dzi znakomitych zmarłych, byłbym chętnićj z0- 
stawił popioły tego uczeńca w spokoju. Lecz 
napaść nieoględna recenzentów i od tćj zasa- 
dy znagliła mię odstapić w obronie mojego u- 
kładu. Teraz może się znajdą i tacy, którzy 
uznając mego układu jakaś wartość, powiedzą: 
że to ztego, to zowego autora pobrałem. £a- 
two to przewidzićć: bo znam cokolwiek kolej 
zapasów piśmieńniczych. Wreście nigdy nieza- 
przeczę, że się korzystało z drugich nieco: ale 
tćż wiele się odkryło samoistnie z siebie. 
Uhciałbym tylko, do czego mam słuszne pra- 
wo, żeby utworzenie całości zcudzych i z mo- 
ich badań do mnie należało. 


Może się znajdą i tacy, którzy po próżnych 
usiłowaniach rozwalenia mojego dziełka na pod- 
walinach przyrodzonych naszemu językowi opar- 
tego powiedzą: że zanadto wielka porządkowość 
w język wprowadzam. "ym zawczasu odpowia- 
dam: że widzę wszystkie zarzuty, jakie mi zro- 
bić mogą: ale tóż wićm i to, że ta chwila be- 
dzie przysileniem choroby krytycznej, iże w tej 
chwili dowiodę właśnie postępowego w każdym 
względzie dążenia mojćj grammatyki, chociaż 
na języku starym i pospólstwa ułożonej. 

Ale wrócę się jeszcze do Mroztńskiego. Po- 
wiadają tego męża strońnikowie i uczniowie: że 
nie niemasz lepszego nad podział spółgłosek 
przez niego zrobiony. Dla czegoż dotąd na za- 
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sadzie tego podziału żadnemu grammatykarzo- 
wi nieudało się rozwiązać czasowań słów, a 
nawet pisowni w nich, a zwłaszcza w sposobie 
bezokolicznym, co u mnie tak się jasno wywo- 
dzi? Dla czegoż wszyscy gi ammatykarze ip 
Žochowski uważali na odwzorowe (nieforemne) 
imiona, np. naźwisk jak Zamojski, Tarnowski ; 
godności, np. Podstok, Podczasy? a nawet imio- 
na nijakie na ę zakończone? Dla czego sami 
niewiedzieli, jak mają odmieniać wszystkie licz- 
bowniki? Dla czego imiona zbiorowe, jak wi- 
dzieliśmy już wyżćj, tak połamane mają u nich 
wzory ? — kiedy u mnie wszystko jest na miej- 
scu, i nad moje podwaliny nie nabok niewy- 
skakuje? 


Zaiste nie nowego w mojćj grammatyce niewy- 
myśliłem: byłbym godnym pogardy pisarzem, 
gdybym swoje marzenia narzucał. Ale zpod 
zasp piasków przez burze iwylówy polityczne 
i w umysłach odbite, odkopałem pewne narodo- 
we odmiany, z nanosów szkodliwych oczyści- 
łem, i one w pićrwiastkowych pięknych kształ- 
tach ziomkom okazałem. I ta jest przyczyna: 
że nieoswojeni s nićmi, za nowe rzeczy i zbyt 
bijące uważamy. Mam nadzieją wszakże: iż na- 
wet i najprzeciwniejsi krytykowie, jeżeli się nie- 
pozbawili całkowicie uczucia plemiennego, ła- 
two do nich przywykną. 


Z 76 zarzutów powyższych wiele powinno 
było być mi uczynionych przez osądźcę na swoję 
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sławę pamiętającegoż — Każdy barzo łatwo 
zliczy. Pan Aochowski popełniając grzech sa- 
mobójstwa piśmieńniczego, popełnił téż grzech 
pokuszenia mojćj miłości własnćj. Skoro bo- 
wiem zarzuty profesora, dawnego grammaty- 
karza, nawet jak widzieliśmy, nieraz namiętno- 
ścią podbudzonego, takiemi tylko są zarzuta- 
mi, to przecię moja grammatyka nie jest tak 
złóm dziełem. Przebacz czytelniku! temu po- 
chlebnemu mojemu 0 sobie mniemaniu, wierzaj 
jednak: że ono we mnie powstało dopićro po 
przeczytaniu Oceny p. Żochowskiego , i z barzo 
prostych i każdemu widocznych wniosków. 


Niechcę dawać zdania o stanie dzisiejszćj na- 
szćj krytyki: bo o tém już zasłużeńsi i zna- 
mienitsi mężowie wyrzekli. Za mnie niech mó- 
wi moja odpowiedź. 'To tylko dodać muszę: że 
najpiórwszą powinnością prawdziwego osądźcy 
jest przeczytać od poczatku do końca dzieło 
rozbićrane, dobrze je pojąć i zgruntować, a po- 
tém bezstronny, z milości nauki, a nie z na- 
miętności pochodzący wyrok wydać. Ja dowio- 
dłem: że tych prostych i jasnych warunków 
w moich recenzentach na grammatykę niezna- 
lazlem. 


Zastanawiałem się długo i najostrzćj siebie 
sądziłem, przewidziałem wszystkie zarzuty; 
bo widzieli czytelnikowie, że najwięcćj dowo- 
dami dawniejszémi panu Zochowskiemu odpo- 
wiadam, spodzićwam się (64: że i zarzutom 
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przyszłym moje dzieła wystarczą, i to za za- 
letę sobie poczytuję. Czemuż krytykowie tak 
oględnymi na swoję sławę niebyli, i zarzuty 
takie tylko robią, na które już dawno odpo- 
wiedzialem? albo swojómi dowodzeniami po- 
dają broń przeciw sobie? Wszakże i uczeni 
Niemcy może zechcą to przeczytać, i jakiź 
wniosek o stanie krytyki w naszćm piśmień- 
nictwie zrobią ? 


Skończyłem w Łańcucie 1947 r. 7go Marca. 


WIDZA 
BOŻBOO NARODZŹBNIA, 


PRZEZ 


Jakoba Zakrzewskiego. 


KOLĘDA. 


Wyruszyła noc matula, 
Nim zadniało, w obce kraje; 
Niechże bawi, niechże hula, 
Dzień tatulo nie połaje. 
Gdzie tam jemu fochy w głowie! 
Ani wspomni tak się krząła: 
Zatrudniony co się zowie, 
A na wieży bije piata!.... 
O! już wraca noc babula, 
Twardo siada, bo tćż z drogi, 
Skrzepłe ciało w śnieg obtula, 
Mróz skrzypiacy kładzie w nogi. 
Niechże sobie zdrowa ziewa, 
Niech przeciąga stare kości, 
Niechaj mruży, głowa kiwa, 


Któż wygódek pozazdrości ? 


Noc matula nie leniwa, 

Ale stara, więc poleży; — 
Niechże leży, odpoczywa, 
Wszak ze świtem znów odbieży. 
O! niech zaśnie noc malula, 
Niech zamarzy w cichym katku 
O kolebce światów króla, 

O jaselkach, o dzieciatku! 


Śni matula.... Na ulicy, 
Tuż pod murem, w kat wiloczona, 
Stoi mara pokulnicy — 
Nędzna matka w mdłe ramiona 
Dziecko tuli. — Mróz aż piecze, 
Jak szpilkami w oczy kole, 
Wiatr jak rózgą członki siecze, 
Dreszcz rozsadza kości w czole! 
Podzwanianiu drzącćj szczęki 
Wiatr szyderca świstem wtórzy, 
I dwóch piersi gluche jęki 
Zamieraja w nocnćj burzy.... 


W oddaleniu slychać krzyki, 
Z latarkami dziatwa bieży; — 
To chłopięta kolędniki 
Sung w miasto po wieczerzy. 
Podzwaniaja piosneczkami : 
W źlobie leży, któż pobieży... 
Niosą szopkę z jaselkami, 
W nich dzieciątko Jezus leży. 
Tedy, tędy, pastuszkowie! 
Nas ubogich nie mijajcie, 
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Bóg nagrodzi, da wam zdrowie, 
O dzieciątka zaśpiewajcie! 


Ledwo dziewcze główkę chorg 
Wychyliło i spojrzało, 
Już mu szopkę z oczu biorą; — 
Biedne dziecko zapłakało. 
»Czemuż oni szopkę wzięli? 
Z tém dzieciątkiem, z jasełkami! 
Czy nas matko nie widzieli ?« 
Dziecko pyta, matka łzami 
Na pytanie odpowiada, 
I całując główkę chowa, 
I zatula i uklada; — 
Płacz przytlumił dziecka słowa. 
Uśpij matko! na cóż budzić? 
Żeby lodem głód uśmierzyć, 
Lub gorączkę mrozem studzić? 
Daj niebodze dlugo leżćć, 
AŻ ją lepsze zbudzi rano! 
Ona we śnie bez kwilenia 
Widzi szopkę malowana, 
O dzieciątku słyszy pienia; — 
A pastuszków rzesza święta, 
Gdy się z szopka przed nią sławi, 
Nie odbiega jak chlopięta, 
Długo spiewa, długo bawi!.... 


Śni matula.... Izba chłodna, 
A tak pusta, że dokola 
Nic nie znażdzie ręka szkodna, 
Prócz tapczanu, ławy, stoła, 
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I komina, gdzie pomału 

Reszta ognia w popiół idzie. 
Zmrok się spuszcza od powału, 
Wieczór dlugi w takićj biedzie! — 


W ciemnym kacie na tapczanie 
Nie od dzisiaj chory leży, 
I nie jutro pono wstanie, 
Bo się niemoc bardzo szerzy: 
Oddech ciężki, w piersiach kłucie, 
Suchym kaszlem płuca drgaja, — 
Myśl przytomna, żywe czucie, 
Niech nadziei nie żegnają! 


Przy kominku chłopiec mały 
Coś przecedza, w czarkę zlewa, 
To dla ojca kordyjaly, 
Po nich lżejsze spanie miewa. 
Idąc z nićmi ku choremu, 
By nie rozlał pilnie baczy, 
Bo to ziółka, a biednemu 
Drogi trunek wiele znaczy. 
Wsparty łokciem na wezglowiu 
Przysiadł chory na poslania, — 
Głowa ciężka jak z olowiu, 
Nie o rychłem myślćć wstaniu! 
Wypił zwolna, — Iżćj odetchnąl. 
Chłopiec z ręki wziął naczynie, 
Chory ciężko z duszy westchnął, — 
Powiódł okiem po kominie, 
Tam wygasło — ciemno, chlodno: 


Tom I. Zeszyt VI. 1847, 78 


614 


Chłopiec milczy, ale w ciszy 
Straszne słowa: zimno, głodno, 
Ucho ojca dobrze slyszy !.... 


Gwar po sieni — tupolanie — 
Słychać głosy, gęste kroki, 
Szepty, — kaszel, — zwoływanie. 
Któżby taki? w nocne mroki? 
Podedrzwiami tuż stanęli, 

Gwar ustaje, coraz głuszćj — 
Naraz; »Hćj bracia, czy spicie ? 
Czy wszyscy baczycie Pa — 
Otwierają — zaglądnęli — 
»Ej! tu Żżywćj niema duszy !a 
Zatrzasnęli, pieśń urwali, 

I w tćj chwili raźno, gwarnie, 
Korytarzem coraz dalćj 
Kolędników Ilum się garnie, 
Gdzie na piatro wiodą wschody. 
Tam pokoje w blask odziane, 
Będzie komu spiewać gody 

I te dziwy niesłychane! 


Chłopiec udrzwi jednym skokiem ; 
Cicho wyszedł, — wnet bez szkody 
Wpodłuż ściany idac bokiem, 

Poomacku wbiegł na wschody, 
Stanął w kacie podedrzwiani, 

Do nich mocno słuch przyłożył, 
Radby przebić je oczami, 

Za nic by ich nie otworzył! 
Słucha....... »Dziwy niesłychane! 
„Jasność w nocy, choć nie dnieje, — 


Niebo zda się popękane, — 
Trwoga wielka! co się dzieje! 
Wojska stoją nieprzebrane, 

Od przestrachu pierś truchleje! . 
Niech się mili pastuszkowie 

Nie strachają, raczćj cieszą: 
Wojska mnogie, to posłowie, 
Co od Boga do nich spieszą... 
Pastuszkowie bez obawy 
Porzucają swoje trzody : 

Bóg objawił, — on łaskawy, 
Srogim wilkom wzbroni szkody. — 
Ku stajence wnet przychodzą, 
Lecz na zwiady wprzód wyprawią, 
Czy broń Boże nie przeszkodzą, 
Albo spania nie pozbawia ?... 
Pozdrowionaż badź matuchno! 
Ty coś Boga wcielonego 
Porodzila ubożuchno — 

Puśćże nas do syna twego!... 
Gdzież znachodzą to paniatko ? 
W jakićj widzą je pościeli ? 

Oh! w żłóbeczku pacholątko, 

I na sianku je ujrzeli! 

Héj! z radości, hćj! z milości, 
Wykrzykują héj! z wesela, 

l witaja i spiewają, 


Wychwalając Zbawiciela !« 


e 


Pieśń przycichla, lecz donośnie 
Brzmią okrzyki, dziatwy śmiechy, 
Zgiełk powszechny, wrzawa rośnie, 

I bez końca tćj uciechy! 
Ktoś znienacka drzwi otworzył, — 
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Po chłopięciu przeszło mrowie, — 
Ale próżno się natrwożył, 

Ten co wyszedł, nic nie powie. 
Drzwi zostały wpółotwarte, 

On je przymknął, tylko szparką 
Patrzy w gody rozpostarie : 
Pastuszkowie piją czarką, 
Pewnie miodek; — trzebać, trzeba, 
Bo już mocno zachrypnęli. 

Na przekąskę potem chleba 

Po kawałka sporym wzięli, 

Ba i strucli się niemało — 

Że to droższe, z rodzynkami — 
Co gorliwszym z nich dostalo, 
Zwłaszcza tym co osóbkami 
Kompaniją bawią calą. 

Niedość na tém — i oplatki 
Sam gospodarz z nimi dzieli, 

A w skarbonce na wydatki 
Srebrny pieniądz posłyszeli. 
Pastuszkowie jakby w rajn, 


Z paniątkami i bez sromu; 


Lecz czas nagli, a w zwyczaju 
Nie na jednym skończyć domu; 
Więc poklony glosne dają, 

I suwają podeszwami, 

I chrząkają i Żegnają, 


| wychodza tlumnie drzwiami. 


Franuś czeka, radby tylko 
W onćj szopki mnogie dziwy, 
Aby jedną zajrzeć chwilka, 
Jużby wcale byl szczęśliwy! 


Ach! stanęli — jeszcze w sieni 


Chcą paniątka ją oglądać, 
A klo szopkę hojnie ceni, 
Temu wolno wiele żądać. 
Więc pastuszki znów firanki 
Odsłaniają dla widoku, 
Wnet osóbki, wywijanki, 


Zdumionemu stawia oku. 


Przenajświętsza jak kołyskę 
Wyścielonym żłóbkiem slavia, 
Ale Józef biedaczysko 
Aż się poci, tak ugania! 
Któż posłuży? kto poradzi? 
On sam jeden przy panience; — 
W ciasnem miejscu wszystko wadzi, 
Zwlaszcza nocą i w stajence.... 
Ach! dla Boga! światlość wielka 
Cala stajnię wraz oświeca! — 
Bądź chwalona mocy wszelka, 
Toć anielskie widno lica! 
Abiolowie przylatują, 
W skrzydła bija, klaszczą w ręce, 
Wielką radość okazują, 
Pokłon dziecku i małeńce. « 
Dwoje bydlęt naraz klęka, 
Ku jaselkom chylą glowy; — 
Ach! co w tóm to boska ręka, 
To na świecie przyklad nowy!... 
Cóż się dzieje! — w nizkie progi 
Nowi goście hurmą wala, 
Z maltankami, dudki, rogi, 
Bodaj szopki nie rozwalą! 
Znowu poklon malutkiemu, 


I owieczek hojne dary, 
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I matuchnie i staremu; 

Aż się spłakał Józef stary. 

Ale radość bierze górę ; 

Wnet po szopce na przemiany, 
Gdzie klo może, kędy które 
Swoim strojem idzie w tany ; 
A w powszechaćj wesołości 
Nawet nieba rajski goniec 
Dzieli taniec ziemskich gości, — 


Wićm firanka — szast — i koniec. 


Już odchodzą z korytarza, 
Frunuś także nogi zbiera, 
Wtém chłopaczek gospodarza 
Mimochodem nań spoziera, 

I poznaje. Ziad rozmowa, 
Krótka, mloda, ale szczćra, 

I w uczynek pójść golowa: 
Pobiegł — wraca — wydobywa 
Naprzód kawał strucli białćj, 
Potćm jeszcze coś z pieczywa, 
Ba! orzechy się ozwaly, — 
Ach! i jablko się czerwieni — 
Jedno, drugie, — a w dodatek 
Że nie stało ju? kieszeni, 

Więc do ręki wziął oplatek.... 


Ojciec szczęściem dziecka ożył; 
7 różnych darów i lakoci, 

Które przed nim syn rozlożył, 

Wziął oplatek, dar dobroci, 

I zwyczajem slarowiecznym 


Łamał z synem, rozrzewniony : 
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Myśl ulata biegiem wstecznym 

W lepsze czasy, w inne strony; — 
Widzi żonę ukochaną ; — - 
Panie! światłość wiekuistą! — 

I tę dziatwę odchowana, 

Tak już krzepką i sierdzistą, 

Że podobnićj temn bylo 

Wieki przeżyć, niż zależćć!.... 
Wszystko przeszło, — jednak miło 
Zwrócić oczy na pacholę, 

Co w sieroctwie nie odbiega, 
Słodkićm słowem koi bole, 
Chociaż samo twardo lega! 


Ej! nie twardo, choć na ławie, — 
Wszak to młodość, samo zdrowie, 
A gdy jeszcze po zabawie, 
To już czyste szczęście w głowie! 
Jest się wreszcie czem pożywić, 
A o jutrze młódź niepomni, 
Więc nie jemu minę skrzywić; 
Wszak dzieciątko jeszcze skromnićj, 


Bo w słajence sobie spało !.... 


Coraz ciszćj, tylko Żucie 
Słychać chwilę, — wraz ustało. 
Snem zmorzone drzymie czucie. 
W ustach łakoć niepołknięta, 
Pewnie jutra już doczeka, — 
W ręku strucia napoczęta, 

Ręka z nią od ust ucieka, — 
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Temci lepićej — przyjdzie rano, 
Lakoć muśnie podniebienie, 
Ujrzy struclę dochowana, — 


Mileż będzie przebudzenie! 


. 


Sni matula... Chałupkami 
Wieś rozlazła się po śniégu; 
€ 
Okienkami jak oczkami 
Patrzą chaty, lecz do biegu 
J - 
Niepochopne, bo im czuby 
I niziutkie, wązkie czola 
Przysiadł Śniegu czepiec gruby. 
Żadna powstać już nie zdoła ; 
Więc gdzie która w dzień przysiadla, 
Tam — z potrzeby robiąc cnotę — 
8 ę 


I na nocleg już przypadła. — 
Mróz nie jedną stroi psolę, 
Lecz się przecie liściem suchem, 
Poza Żerdki grubo słanćm, 

Co rządniejsza, jak kożuchem, 
Albo drzewem polupanóm — 
Jak opończą zasłoniła. 

Dziś swobodnie sobie gwarzą, 
Bo nadchodzi światek sila; 
Przytóm miszą, pieką, warzą ; 
By też przecie w dzień Świateczny, 
Jak to zwyczaj niesie wszędzie, 
Był dla domu, i zbyteczny 
Chlćb dla ludzi po kolędzie. 


Cóż dopićro w białym dworze, 
Co w pośrodku małych chatek 
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Siedzi sobie jak w komorze! 
Tam obfitość, tam dostatek, 
'Tam gosposi myślćć snadno 
Czemby gody uweselić, 
Czemby tych co głodni wpadną 
Uczęstować i obdzielić. 


Dziś na łowy, co mężczyzna, 
Wszystko było wyruszyło. 
Zwyczaj mądry, każdy przyzna, 
Tak tćż z dawien dawna było. 
Dzień choć krótki, lecz przy poście, 
I to twardym, bo o śledziu, 
Żólwiem lézie; — sa Ićż goście, 
Także nudza; — więc niedźwiedziu, 
Aldo dziku, albo wilku, 
Wyjdźno sobie! jest nas kilku, 
Oko w oko! — Wreszcie sarny, 
Maićj to wprawdzie łup chwalebny, 
Lecz że smaczny i nie marny, 
Więc się kuchniom stał potrzebny. 
Co innego lis bestyja, 
Co to chyłkiem kitę wlecze ; 
O! to szkodnik kanalija, 
Temu niech się nie upiecze! 
A pod wieczór powracając, 
Gdy się zgola nie powiedzie, 
To już wychodź, nawet zając! 


By nie osiadł czlek na ledzie. 


Coś myśliwym nienajgorzćj 
Wzięte szczęście posłużyło : 
Jużto każda z nićm się droży, 
Jakby ja to zubożylo, 


=: 
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Że da szczęścia myśliwemu; 

Ale dzisiaj w równćj mierze, 

I staremu i mlodemu, 

Udzielono szczęścia sporo ; 

A przyczyną tćj ofierze: 

Brak zwierzyny, — świąt kilkoro!..... 


Jak golabek pleban siwy, 
Otoczony młodem kołem, 
Stoi czersiwy i szczęśliwy, 
Z wyjaśnionćm, pięknćm czołem; 
Rad że stwórca dobrotliwy 
Dał mu jeszcze w późnćm lecie, 
Śród samotnej życia drogi, 
Żyć weselem na tym świecie 
! w przyjaźne wchodzić progi: 
Z rozrzewnieniem tćż wspomina, 
Że się Chrystus pan narodzil! 
Wszystkim znana ta nowina, 
Gdyż co roku z nia przychodził, 
Jednak wieść ta zawsze błoga, 
I z pokoleń w pokolenia 
Duch uwielbia pana Boga 
Za to źródlo odrodzenia!... 


Gdy na inne, ziemskie pole 
Skierowano tak rozmowy, 
W gospodarskićm, wiejskićm kole 
A Z ; — 
Niepoślednie będa łowy. 
Wprawdzie przedmiot nie ciekawy, 
Lecz że myśli cnota, zgodą ! 


Nastrojone do zabawy, 
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A poczciwym zawsze mlodo: 
Więc tćż śmićchu pelna czara 
Krąży w kolo, Żarty płodzi, 
AŻ nakoniec slarsza para, 

A za nićmi mlódź wychodzi 


Do jadalni. — 


Że z opłatkiem 
Był poprzednio organista 
Czy kościelny — i że datkiem 
Nie wzgardzono — oczywista; 
Z chęci dano, chętnie wzięto. 
Jest tóż komu w takiem gronie 
'Tajemnicę wspomnićć święta, 
I to słowo co się w łonie 
Dłagich wieków ciałem stalo. 
Ztad gospodarz pochop bierze 
Do łamania z rzeszą calą, 
A co powie. powie szczćrze, 
Z uściśnieniem częstćm, rzewnćm, 
Bo czy kogo śmierć nie zbierze, 
Tego Żaden nie jest pewnym. — 
'Tak koleją za przykładem 
I życzono i lamano 
Między krewnym i sąsiadem, 
AŻ gdy na stół zupę dano. 


Stól choć duży, jednak wkoło 
Wszystkie miejsca sa zajęte. — 
»Miłoć nam tu i wesolo, 

Ale pomnę wilie święte, 
Gdzie nas więcćj zasiadało !« ... 
Rzekł gospodarz — braklo mowy, 
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Oko dużą łzą wezbralo, 

Myśl pognała w świat stepowy — 
Nieprzytomny, mimo woli, 

'Trawi dlugie dnie tęsknoty 

W kraju lodów i soboli!... 


Czas przytępia zemsty groty, 


Glazy miękną, — on nie wraca!... 
gang 
»Wróci! wróci!« — pleban cieszy — 


»Bóg niedolę hojnie spłaca, 

PA zwątpieniem człowiek grzószy!<— 
Słowa starca nie bez skutku, 
Zda się żywa postać wzięły, 
Bo jak cień ów lez i smutku, 
Tak się krzesła rozsunęły: 
Jakby ten co w kraju śnićgu 
Łowi kany i sobole, 

Z dalekiego zbiegł noclegu, 

I miał z nićmi siąść przy stołe! 
Do jednego pchnięte ruchu 


szystkie chęci: 


Jedną myślą w 
Kiedy żyje w naszym duchu, 
Niechże z nami wilię święci! 
Więc mu talćrz postawiono, 


I podobna znów koleją 
Z nim łamano i Życzono, 
I cieszono się nadzieją. 
Wnet oplatków odlamkami 
Talćrz grubo się nakrywa, 
A z uluda, nadziejami, 


Dawna radość znów przybywa. — 


Noc matula jednak pomni, 


Że w lo miejsce gdzie oplatki, 


(Uważała najprzytomnićj) 

Oczy krewnych, ojca, matki, 
Często gęsto biegły same; 

Lecz niech tylko łza gdzie zbierze, 
Wnet ksiadz pleban kładzie tame, 


Ciesząc Bogiem, wiernie, szczerze. — 


Noc matula także pomni, 

Że i zdrowia tam spijano, 

Co przedniejsze, jak najskromnićj ; 
Lecz że potém wspominano 
Wielu jeszcze nieprzytomnych, 

l tę dziatwę w świat rozwianą, 

I nadzieję lat potomnych, 

l tę matkę ukochaną: 

Więc zwyczajnym rzeczy biegiem, 
Jakto bywa w takićj dobie, 

Szly kielichy z pełnym brzegiem, 
Rade drugim, rade sobie, 
Niestrudzone, nieodmowne, 

Bo to zdrowia przyjacielskie, 
Wielce mile i szanowne, 
Gospodarskie, rodzicielskie, 

I braterskie i tulacze, 

Którym każden dobrze Życzy, 

Na wspomnienie nawet płacze, — 
Więc i przysłag tych nie liczy, 
Tylko chętnie każde zdrowie 
(Choć w rachubie tak zwodniczćj 
Już od liczb aż ćmi się w głowie) 
Duszkiem spełnia — przykład daje. 
AŻ nareszcie, gdy drużyna 

Za przykładem kobićt wstaje, 
Wąs się jeży, w lot czupryna, 
Tak że nawet sam dobrodzićj, 
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Gdy przyjęla jćjmość rękę, 
Jak polskiego z nia wychodzi, 
A mlódź zagrzmi na podziękę : 


»Bóg nam niebo wypogodzi !«.... 


Blogich losów przepowiednia 
Każda myśl jak w niebo wzięta, — 
A w tém z ciżba odpowiednia 

7 A 
Wchodzą zzięble pacholęta. 
Jest i szopka — już miejscami 
Przytyrana trochę z laty, 
Bo też biega z chłopiętami 
Nie od roku między chaty. 
Już niejedno co się dawnićj 
Jakby z płatka gładko wilo, 
Teraz kwęka — tém zabawnićj, 
Wszystkim na lo patrzćć milo. 
Wraz chłopięta glosy stroją — 
Choć też któren nie dostroil, 
Tego wcale się nie boją, 
Owszćm każdy jak zakroił, 
Tak i dalćj ciągnie nutę, 
I baranim głosem beczy 
O tym Kubie nieboraku, 
Co tak Żądał niedorzeczy, 
Że aż Józef w nim prostaka 
Skarcić musiał to dziwactwo, 
s 
Ze go strachu nabawiło; 
Ale szczęściem inne bractwo 
Pcha się w szopkę cala siła, 
I dzieciatku na oslodę 
To przygrywa: funda! funda! 
To jagnięla znosi mlode, 


To znów spiewa — risibunda! — 
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Pastuszkowie skromnie głoszą, 
Że za drzwiami jeszcze czeka 
Rzecz ciekawa; — zatćm proszą, 
By laskawych państw opieka 
Nie wzbronila przedstawienia. 
Wprawdzie popis wszystkim znany, 
Gdyż z pokoleń w pokolenia 
Jednym trybem powtarzany, 
Ni się kształci ni odmienia; 
Jednak znany obrót rzeczy 
Do zbudzonych uczuć miary 
Tak przypada, Że nie przeczy 
Ani mlody ani stary. 
Zatem pićrwszy z lrzaskiem wpada 
Niby wojak, cięta sztuka; 
Za nim czarcik tuż się wkrada, 


Jak kopytem noga stuka; 
A pośledni, z lniana brodą, 
Chytry żydek milczkiem wchodzi. 
Co tam jemu! niech się bodą, 
$ ? 
On ich obu za nos wodzi, 
Ale nigdy nie zaczepia, 
Tylko w kacik zmierza bokiem, 
I w przytomnych oczy wlepia. — 


Wojak dużym, spiesznym krokiem 
Chodzi wpodłuż po pokoju: 
Jeszcze planu nie ułożył, 
7 kim się pićrwćj wziaść do boju. 
Nagle stanął, — Żyd się strwożył; — 
Lecz tą raza Żydka minął, 
Czarcikowi przypiał łatkę, 
Że jak w kłębek wpół się zwinpl. — 
Wojak klnie się w ojca, w matke, 
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Że czartowskićj, skrylćj mocy, 
Choćby przyszło ż 


ycie stracić, 
Będzie koniec tćjże nocy! 


Czy się schować? czy opłacić ? 
Żyd rozmyśla — drzy ze strachu — 
Bo nuż junak z diablem skończy, 
Gotów potćm ciachu, ciachu, 
Glasnąć jego po opończy; 
Lecz nie mając w czćm wybierać 
Stoi, czeka, w brodę mruczy, 
I z pode lba chce wyzierać, 
Czy też diablu zuch dokuczy? 
Aż tu nagle człek ochoczy, 
Niespodzianym boju zwrotem, 
Ztąd ni z owad w bok odskoczy, 
I nie kordem, ani grotem, 
Lecz poprostu, szmat papićru 
Zapaliwszy tuż przy świćcy, 
Smali brodę! — Krzyku! skwiru! 
Szczęściem żydka poplecznicy 
Wczas przybiegli, ugasili, 
Ale żyd gdzieś, jak kamfora, 
Zmikł i przepadł w jedaćj chwili. — 
»'Peraz bratku wlaśnie pora« — 
Rzecze śmialek do szatana — 
»Bym i z tobą się rozprawił !« 
Ale czarcik rośnie w pana: 
Że się w strachy długo bawił, 
Więc kleszczyska i łańcuchy, 
I narzędzia różnćj męki, 
Wydobywa z za pazuchy, 
I nuż dzwięki, brzęki, szczęki — 
Aż dzieciska uciekają! 
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Ale wojak w słabą stronę — 
Bo i czarci taka mają — 
Wnet ugadza. Czy święcone, 
Nie wiadomo — dość że było 
Tuż pod ręką gdzieś kropidło, — 
Nuż więc kropić calą siła, 
Nuż go parzyć! aż straszydło, 
Gdy ogonem się nakryło, 
Odslonilo słabą stronę : 
Nuże dalćj suchym razem, 
Miejsce w miejsce, sztychem, plazem, 
Aż diablisko z nóg zwalone, 
Otrętwiale, sztywne, sine, 
Wziąwszy dosyć tego myta, 
Jaż nie pozwie o przyczynę ! 
Wtenczas junak w bok się chwyta, 
Kopnie nogą jak w pierzynę: 


»Za drzwi blaźnie! won!« — i kwita. 


Sni matula...., Drzwi Żelazne, 
Wazkie okna, gęste kraty, 
Serca zimne, nieprzyjazne, 
Świat zmartwialy, lodowaty. 
Cisza w koło — tylko nocą, 
Kiedy zamek klucz odważy, 
Ciężkie rygle zaropocą, 
Lub zatętnia kroki slraży .. 
W głębi kaźni, na barlogu, 
Duma więzień — łza mu płynie — 


Czy o świecie, czy o Bogu, 


Czy zamarzył o rodzinie? 
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Jak w dębowe trumny wieko, 
Zanurzone w grobów cieniu, 
Zabrzmi cicho i daleko 
Pieśń o Bożćm Narodzeniu; 
By odegnać senne złudy, 
Sobie tylko strażnik spiewa — 
Bezsennćmi znużon trudy, 

Co zanuci to poziewa. 
Ale więźnia sen omija; 
On tę nutę w duchu przędzie, 
On ja w dalsza pieśń rozwija, 
Niespiewaną przy kolędzie...... 


Slowem wiary i milości, 
Pojednania i nadziei, 
I bratćrstwa i radości, 
Brzmią doliny Galilei !... 
Rozbudzone głuche puszcze 
Pija słodycz jego mowy; 
Wzdęte morza, głodne tluszcze, 
Ugłaskane jego słowy... 
Lud wyściela jego drogi, — 
Zawiść zgrzyta, postrach sieje, — 
Przed niewinnym drzą półbogi 
I przewrotne faryzeje!.... 
Czyha zdrada wśród Ogrojca, 
W czarnćj nocy zyski liczy, — 
On w modlitwie błaga Ojca, 
By ten kielich wziął goryczy!... 
Rozjuszone wloka roty 
Przed Anasze i Piłaty: 
Oskarzeniem będą cnoty, 
A sędziami będa katy !... 
Na Golgoty strome skały 
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Dźwiga Chrystus brzemię krzyża, 
Lud mu bluźni, a zuchwały 
Wróg szyderstwem mu ubliża! 
On tak wielki, a zelżony, — 

On tak czysty, jak błękity, 

A na krzyżu wyszydzony, 


3 
Łółcią trzeźwion i przebity !..... 


Północ mija.... Msza wychodzi. 
Uroczystym hymnem wiary 
Zagrzmiał organ, a w powodzi 
Brzmiących tonów śród ofiary 
Wstrząsł się kościoł, drzą sklepienia ; 
Ziemia woła, jak z mogiły, 

Wielkim głosem udręczenia, 
By się nieba rozstąpily, 
I wydały Zbawiciela! ... 


Napowietrzna pieśń wesela, 

Jak anielskie pozdrowienie, 

Brzmi radośnćm: »Bóg się rodzi !«.... 
Blask uderzył pod sklepienie. 

Od ołtarza ksiądz odchodzi, — 
Wschód się zorza rozpromienia, — 
A ze słońcem światu wschodzi 

Dzień Bożego Narodzenia. 


Z WYCIECZRIŁ 


Jakże tu wszystko postąpiło w tych Prusiech od 
lat pietnastu, od czasu jak niebyłem w tym kraju! 
Na pićrwszy rzut oka nic nieuderza tak dorazu, 
jak budowle, a jeżeli się nie da powiedzićć, że 
architektura zrobiła naprzód jakiś krok stano- 
wczy, że stworzyła tu coś nowego zupelnie, 
potrzeba przynajmnićj przyznać, że umiała u- 
rządzić ze starych materyjałów nie jednę pię- 
kną budowlę; i w zastosowaniu do potrzeb dzi- 
siejszych, odznacza się ona bezprzykładną do- 
tąd praktycznością, i weale pięknómi nowémi po- 
mysłami szczegółów. W (ém zastosowaniu u- 
ważam, ją za nową. Szczególnićj zaś znala- 
złem, że sztuka mularska i budownicza posta- 
piła bardzo, nie mnićj pod względem wykona- 
nia, jakoteż przysposobienia potrzebnego mate- 
ryjała, doskonałćj cegły i trwałych cementów. 
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Już wzniesienie całych gmachów z cegły 
czerwonej, które nie są pokryte tynkiem, dowo- 
dzi najlepićj starannćj mularki i doskonałości 
materyjału; a cóż dopićro powiedzićć przyjdzie 
o budowach wodnych, które są niezaprzeczonym 
dowodem, jak wielki wpływ wywarła chemija 
na przyrządzenie dzisiejszych kitów i cemen- 
tów, które się tak dzielnie opierają wszelkiemu 
wpływowi wilgoci i wody. 


Przedmieścia Wrocławia, które się świćżo 
odbudowały dokoła fos miejskich, mają pozór 
nowego miasta. Wszystkie domy są tu z grun- 
tu wyprowadzone, pozorne, często do pięknych 
wil podobne, pięknómi ogrodami i drzewami o0- 
toczone. Dachy tych budowli zazwyczaj płaskie, 
okna duże, zajazdy wygodne, styl śmiały, do- 
wolny, często nawet fantastyczny. Ulice przed- 
mieści wrocławskich są szćrokie, tworzące miej- 
skie prospekta, i przerzucone placami, drzewa- 
mi i zielonćmi chodnikami. Zupełnie inaczćj wy- 
gląda stara gotycka część miasta, w obrębie 
fos miejskich zamknięta. Wszędzie łączy się 
ona ozdobnemi mostami z przedmieściem, i tu- 
taj zda się, że czas nie nie zmienił ; — każden 
kościoł, każden dom, da się odnieść do pewne- 
go okresu przeszłości, do pewnego stylu w ar- 
chitekturze, i dziwnie zajmującym jest ten kon- 
trast przedmieść do samego miasta; ten kon- 
trast nowszych pomysłów tegoczesnych w ar- 
chitekturze, do jéj odwiecznych pomników w hi- 
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storyi. Z każdym krokiem daje się to czuć w 
tém mieście, iż umiano postąpić z czasem, a 
przytćm przechować cały urok, całą poezyję 
przeszłości. 


Noc była miesięczna, cicha i ciepła, a do 
poźna chodziliśmy po mieście. W środku sta- 
rego rynku wznosi się starożytna gotycka bu- 
dowa odwiecznego ratusza, piastowómi orłami 
ozdobna. Jakże prześlicznie odrzynały się na 
nocnćm niebie zarysy tćj ciemnćj, wiekiem o- 
gorzałćj budowli! jakże mistycznie wyglądały 
ostre cienie pojedyńczych załomów wieżyczek, 
i misternych koronek gotyckich przy pręgach 
miesięcznego światła, które rąbkiem bramowa- 
ło gzymsy, rzeźby i koronki, zostawiając do- 
myślności serca wykończenie reszty niewyra- 
żnych konturów niknących w ciemności! Jak na 
domiar jeszcze jest cała jedna strona ratusza 
dzikiem winem opięta, które dochodzi aż do 
gzymsów górnych, i zwiesza się ztamtąd zno- 
wu w lotnych ruchomych gierlandach ku ziemi. 
Uczułem to, co się często w podróżach powta- 
rza, że łatwo jest przystać do miast, które maja 
starożytne budowle, gdy przeciwnie wszystkie 
nowe miasta obudzają jakąś ckliwość i przesyt 
w krótkim czasie, bo są bez wrażeń głębszych. 
Pod tym względem nie można się uskarzać na 
Wrocław, bo ma treść głębszą; i zdało mi się, 
że ten mimowolny wpływ, który wywiera ar- 
chitektura na człowieka, nie został bez śladu 
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na jego mieszkańcach. Wpływ tćj miejscowej 
historyczności jest na nich widoczny, i zdaje się 
im dawać to pewne stanowisko w życiu, które- 
go niemają nowych miast mieszkańcy. Jest to 
uczucie odwiecznego obywatelstwa, wziętego 
w puściźnie, które uzacnia człowieka na grun- 
cie, aprzynęca ku sobie ztaką łatwością przy- 
chodnia. Bo ledwo nie trzy części życia bierze 
człek z przeszłości, a czwartą wyrabia dopićro 
za siebie i swój czas, w duchu powszechnego 
postępu. Gdzie tych trzech części brak — a 
brak ich w całych właściwych Prusiech pra- 
wie —tam otwiera się próżnia w życiu, którćj 
nawet w najszczęśliwszym razie niema czóm 
zapełnić. Tę uwagę chcićj szanowny przyjacielu 
przyjąć jako antycypacyję za Berlin, — bo ta- 
kie wrażenie sprawili na mnie ci Berlinczycy, 
których tu poznałem, w porównaniu ożywio- 
nych, silnych i dzielnych W rocławian. 


Z rynku, błądząc nocą bez planu, wyszliśmy 
na jakiś drugi plac, pośrodku którego czerniał 
się jakiś posąg bronzowy, wysoko wzniesio- 
ny, — cień jego przeciągnął się ciemnym, dłu- 
gim słupem po bruku, i po chwili staliśmy przed 
nim. 


Jak we dnie zdoła zająć najżywićj przycho- 
dnia w mieście nieznanćm owa żywa ruchoma 
rzesza, która w krzyżowe drogi życia bieży 
za chlebem powszednim, za trzeźwo wytknię- 
tym celem, i za tą nędzą widoków drobnych, 
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która z każdym dniem nowym, podobna do złu- 
dzeń pustyni, maluje przyszłość najbliższą ży- 
wómi barwami nadziei; podobnie zdołaja umysł 
zająć najżywićj pomniki historyi nocą, kiedy 
sały gwar ulicy zamrze, a cała ruchoma rze- 
sza miasta rozpierzchnie się po ulicach, i usnie 
po domach. Na ówczas to dopićro występuje 
miasto w swojćj poważnćj dziejowćj szacie; — 
milczące ciemne gmachy, w których już wszyst- 
kie światła pogasły, zdają się nienależyć wię- 
céj do tegoczesnego Świata, i rozmawiać po 
staremu z starożytnemi wieżami o tém, co by- 
ło; — głęboko roztwierają się ulice w dziwa- 
cznych konturach, a rynki i place miejskie wy- 
dają się większe i szersze, niż we dnie; — cicho 
szemrzą fontanny i biją ku światłu, a milczące 
posągi nabierają większego znaczenia, i tćj czci, 
z której je wrzawa dzienna obićra, a tylko sa- 
motny odgłos zegarów nocnych przypomina, że 
czas nie stoi. Historyja przemawia tu tylko for- 
mami plastyki; — wszystko, co trywialne, zni- 
ka, a tylko to czuwa jeszcze, co z wspomnie- 
niami historyi pogodzić się daje, i z miłościa 
się godzi. Tu iowdzie błyszczy jeszcze po o- 
knach słabe światło przy łożu cierpienia, lub 
kaganek nędzy pracującćj, którćj Bóg dał dzień 
do pracy, lecz którćj człowiek nie zostawił no- 
cy do spoczynku, albo nareszcie migoce lampa 
uczonego i artysty, któremu kraj po śmierci 
pomnik postawi, którego serce kamieniem przy- 
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doży, żeby się boleść jego żywota niedostała 
z grobu na ten świat wesoły. 


Ukośny promień miesiąca oświecił w tćj chwili 
jasnością swoją czoło Blichera, i tchnął życie 
w posąg spiżowy. Postać jego obrzucona pła- 
szczem, szabla wznosząca się do cięcia, zna- 
mionowała siłę i dzielność, — trudy wojenne zo- 
rały mu twarz, praca za wielu nadała mu hartu, 
zdało mi się, iż duchy pobojowiska krążą w 
mgle nocnćj ponad głową jego. Piękna to po- 
stać! chociaż nie łatwo było tu być sprawiedli- 
wym, nie łatwo było przenieść się w sferę je- 
go życia i jego zasługi, i przyznać w sercu 
historyczne znaczenie temu posągowi. Tego ro- 


dzaju historyczne figury — dii minorum gen- 
tium — zwykły miewać najszczerszą sławę u 


siebie; i bardzo naturalnie, bo życie ich owie- 
wa cały urok poezyi. Jest to jeden pomnik hi- 
storyczny z nowszych czasów na Szląsku, zre- 
sztą należą wszelkie stare budowle i pomniki 
w tym kraju do wieku Piastów młodszych. 
Zda się, jak gdyby na owćj epoce utknęła tu 
była historyja, i nie stworzyła już nie więcej 
następnie. Rzecz ta jest godna zastanowienia; 
bo staje się rzeczywiście powodem, że umysł 
bierze tu mimowolnie zwrot ku przeszłości, wię- 
céj niż gdziekolwiek, bo próżnia kilku wieków, 
które milczkiem zeszły ze świata, jest przera- 
żająca — mileczkiem mówię, bo icóż to jest za 
życie, które nie zostawiło śladu po sobie, gdzie 
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bierność jest tak wielka, iż lud rozrodzony ży- 
b ) 
jąc z dnia na dzień, nie jest świadom nawet 
za z} zę iesi 2 
tego, czém był, a czém jest? 


Potrzeba tego umysłowego zwrotu ku prze- 
szłości okazuje się i w miejscowych uczonych, 
nawet w uczonych niemieckich, którzy od nie- 
jakiegoś czasu pracują nad odgrzebaniem po- 
mników dziejowych i starszćj historyi kraju. 


Dr. Roepla niezastałem w Wrocławiu; mia- 
łem wszakże styczność z ludźmi, którzy go 
blisko znają. Dla braku materyjałów przerwał 
on, lub zawiesił raczćj pracę swoję około hi- 
storyi polskićj, i mówiono mi, iż możemy mićć 
nadzieję, że do nas zawita dla przejrzenia rę- 
kopisów Biblioteki imienia Ossolińskich. 


Poszukiwania około historyi polskićj na Szlą- 
sku nie są nowe, — istnieje tu od dawna „T'o- 
warzystwo badaczy ojczystych rzeczy“, które 
się zawiązało zaraz po roku 1815. Członko- 
wie tego Towarzystwa są podzieleni na liczne 
sekcyje, które osobno odbywają posiedzenia 
swoje, a zbierają się tylko dwa razy do roku na 
zgromadzeniach ogólnych. Jest także historyczna 
sekcyja, a w „Pamietnikach*, które Towarzy- 
stwo corocznie wydaje, znajduje się bardzo wiele 
ciekawych i ważnych rozpraw i badań miej- 
scowych do historyi Szląska i historyi naszćj. 
Starałem się nabyć zbiór tych pamiętników dla 
Biblioteki, lecz nie mogłem dostać kompletne- 
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go egzemplarza; obiecano mi jednak przysłanie 
takowego do Biblioteki Ossolińskich. 


Dla poszukiwań historycznych, pojętych w du- 
chu dzisiejszym, okazało się jednak niedosta- 
tecznćm „Towarzystwo badaczy rzeczy ojczy- 
stychć, ito spowodowało dr. Sztenela i dr. Roe- 
pla, że zawiązali Towarzystwo nowe, wyłącznie 
badaniom krajowej historyi poświęcone. Trudno 
jest z góry powiedzićć, jaki naukowy kierunek 
to Towarzystwo weźnie, to tylko pewna, że „dn 
partibus“ ważnóm jest zjawiskiem. Dyplomata- 
ryjusz Szląska, i pierwszy tom historyi polskiej 
Roepla dają rękojmię co do kierunku obu tych 
uczonych, a zawiązanie towarzystwa dla histo- 
rycznych studyjów Szlaska przez nich, wska- 
zuje na potrzeby miejscowe, na potrzebę wywo- 
dania żywiółów dodatnich. Ile od czasów filo- 
zofii Hegla w Prusiech upowszechniły się po- 
między uczonymi owe pojęcia giermańskiego 
ducha, które po raz pićrwszy Hegiel puścił w 
obieg, o tém nie potrzebuję ci mówić; to pe- 
wna jednak, iż nie jest zupełnie obojętną rze- 
czą, z jakiego stanowiska to Towarzystwo z nie- 
mieckich uczonych złożone, zechce się zapatry- 
wać na starszą historyję kraju? i nie jest obo- 
jętną rzeczą, czy tu chodzi o emancypacyję 
sławiańskiego i historycznego pierwiastku, czy 
o naukowe uprawnienie tego, co się uprawnić 
nie daje? Pićrwsze byłoby zda się wymiarem 
sprawiedliwości, drugie naukowem szermierstwem 
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tylko, i umysłowćm zadaniem zdćj wiary, nie- 
godnóm ducha w czasiech dzisiejszych. Czy się 
zdobędą na tę sprawiedliwość, jakićj każdemu 
życzę przy posągu Blichera, czy uniesieni du- 
chem Ileglowskićj giermańszczyzny i puryzmem 
jego, zechcą być ślepi na wszystko, czegoby 
widzićć nie radzi? to jest pytanie. 

Pićrwiastek giermański, jako pićrwiastek miej- 
ski, przeważa zapewne w Wrocławiu; jest je- 
dnak wielkie pytanie: co jest żywiołem doda- 
tnim, a co ujemnym na Szląsku? kiedy w czasiech 
żyjemy, w których się świat urządza na zasa- 
dach słusznych na rzecz i na korzyść naj- 
liczniejszćj klasy społeczeństwa. 

Etnograficzne stosunki Szląska są bardzo cie- 
kawe, i warto, żeby je kto wyświecił według 
potrzeby czasu dzisiejszego. 

Wyjąwszy miasta powiększe, gdzie język 
niemiecki przeważa, mówi tu lud powszechnie 
dwoma językami, i język polski do niemieckie- 
go ma się tutaj, jak się ma dom do ulicy; — 
wszystkte domowe sprawy załatwia lud pomi- 
mowolnie językiem polskim, wszystkie zadomo- 
we językiem niemieckim. 


Jeszcze na żelaznćj kolei poczęli wszyscy z 
nami jadący Szlązacy mówić po polsku, po- 
znawszy w nas Polaków, lubo poprzednio mó- 
wili po niemiecku między soba. Nawet nazwi- 
ska mają tu znaczenie: i tak jechało znami 
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dwóch oficerów pruskich, Błędowski i Bogu- 
sławski, obadwaj wnukowie dwóch konfedera- 
tów barskich, osiadłych na Szlasku, którzy lu- 
bo nie umieli po polsku, przyznawali się jednak 
z chlubą do swego pochodzenia, i umieli nam 
w sposób bardzo zajmujący opowiedzićć swe 
rodzinne dzieje. Na coś podobnego natrafia się 
co chwila w Wrocławiu; — rzadki dorożkarz, 
któryby nie mówił po polsku, gdy pozna, że 
wiezie Polaka, — służba w oberzach i kupezyki 
po magazynach poznali nas na pićrwszy rzut 
oka, i wszędzie znajdzie się przynajmnićj choć 
jeden człowiek w domowym lub handlowym skła- 
dzie, co mówi dobrze po polsku, — wszystkie na- 
pisy na sklepach są w dwóch językach pisane, 
nawet Niemcy, właściciele majątków wiejskich, 
posiadający dobra w okolicach, gdzie ludność 
miejscowa mówi po polsku, ucza się tu z po- 
trzeby języka ludu, podobnie jak Niemiec Kur- 
landczyk uczy się rozmawiać z Łotyszem jego 
rodzinnym językiem. (Co chwila powtarzało 
się coś podobnego, i powtarza się dotąd; a co 
najdziwniejsza, że i lud, i ludzie wyższego u- 
kształcenia mówią z równą łatwością obadwa 
języki, naco się tylko zdobyć może Słowianin. 
Uderzającóm jest jednak to zjawisko, że tylko 
lud czytuje i modli się po polsku; — dla ludu 
więc jest język polski tutaj językiem domu i 
kościoła; w wyższych zaś warstwach społe- 
czeństa mówiącego nawet po polsku, daje się 
bardzo czuć ten brak wyższego ukształcenia 
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mowy, ten brak oczytania i znajomości literatu- 
ry polskićj, która się dziś już stała nieodłącz- 
ną dla nas od wyższego umysłowego ukształ- 
cenia; a całćm zadaniem literatury polskićj na 
Szląsku byłoby dziś zastosowanie do potrzeb 
miejscowych ludu, i do potrzeby kościoła; — 
wyższe warstwy bowiem społeczeństwa pobie- 
rając oświatę swoją w szkołach i na uniwersy- 
tetach niemieckich, nie czują tyle potrzeby lite- 
ratury polskićj, gdyż ona nie jest tutaj jedynćm 
źródłem oświćcenia powszechnego, jak się to u 
nas dziać zwykło. Wszakże ipod tym wzglę- 
dem niepozostał Szląsk w tyle, iczcigodny dr. 
Purkinie założył tu „Łateracko słowiańskie To- 
warzystwoś w Wrocławiu jeszcze w 1836 ro- 
ku, którego dotąd jest przełożonym. Szlązacy 
i Polacy bawiący w Wrocławiu, są członkami 
tego Towarzystwa, — ustawy potwierdził rząd, 
a na posiedzeniach odczytują członkowie prace 
literackie w języku polskim. Ustawy tego T'o- 
warzystwa załączam do listu, a członkowie sto- 
jący dziś na czele jego, przyrzekli mi przesć- 
dać od czasu do czasu sprawozdania czynności 
Towarzystwa do pisma naszego. Sekretarzem 
Towarzystwa jest dzisiaj Celiński, znany z poe- 
zyi, które od lat kilku umieszcza po pismach 
czasowych; a po gorliwości jego, z jaką prowa- 
dzi czynności Towarzystwa, można się spodzie- 
wac, że więcćj odtąd słyszćć o nim będziemy. 

Dziś rano zwiedzalem tutejsze księgarnie, — 
księgarnia HMyrta i Szlettera jest prawie wy- 
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łącznie zajęta handlem książek polskich. Mnó- 
stwo nowych i pięknych rzeczy, mnóstwo prze- 
druków i nakładów świćżych, których nie zna- 
my jeszcze; a to najdziwniejsza, że te same 
książki polskie sprowadzane z Idpska, są tu 
daleko tańsze od tych, które nas wprost docho- 
dzą z Warszawy, z Poznania, z Wilna, z Kra- 
kowa. To wskazuje na potrzebe przeniesienia 
księgarstwa polskiego na wielkie europejskie 
targi, bo pomimo kosztów przewózki, będą wów- 
czas polskie książki tańsze, i rozejdą się szé- 
rzéj. Operacyję tę poczynają poczęści pojmować 
księgarze niemieccy, mianowicie w Lipsku, i do- 
dają do transportów ksiąg rozsćłanych po świe- 
cie za każdą razą pewien procent książek pol- 
skich na los szczęścia. Mówiono mi jednak, iż 
dotychczas nie zwrócono ich jeszcze nigdy, co 
bardzo jest do pojęcia łatwćm, gdy tak wielka 
liczba Polaków znajduje się dziś za granicą, 
podzielająca interesa literatury. 


W jednćj księgarni, w którćj dziś byłem, tra- 
fidym na bardzo żywą rozmowę, która się to- 
czyła pomiędzy katolikiem gorliwym z jednćj 
strony, a protestantem postępowym z drugićj. 
Rozmowa szła tak żwawo, obadwaj szermierze 
byli tak rozgrzani, iż niepodobieństwem było 
ignorować tego sporu, znajdując się wtym sa- 
mym pokoju. Na stronie stał młody, piękny 
człowiek, i przysłuchiwał się całćj rozmowie 
z wielką uwaga. Piękne jego rysy przyobleka- 
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ły się często szlachetnym zapałem na chwilę, 
lecz nie rzekł ani słowa. Przewaga była na 
stronie katolika, bo był wiekiem starszy i czło- 
wiek wytrawny, a lubo bardzo żywo przyjęty 
prawdą swoich twierdzeń, nie tracił nigdy z oka 
głównego założenia, a władał przedmiotem i 
sobą. Protestant był to pełen energii zagorze- 
lec, który nawet z samego protestantyzmu nic 
nie przyjmował, prócz głównćj jego myśli, t. j. 
reformy posuniętćj w nieskończoność. Katolik 
dowodził, że człowiek ma równą potrzebę wia- 
ry, jak ma potrzebę wiedzy, a że i wiara i ro- 
zum jest darem Boga. Protestant przeczył te- 
mu, a nieznajdując w sobie tćj potrzeby wiary, 
odmawiał jéj nawet istnienia. „Szkoda“ — rzekł 
w końcu — „że tu niema kogo, ktoby ten spór 
rozstrzygł* 


i obracając się do mnie, dodał: 
„W wpanu znajdę przeciwnika, bo każdy z wa- 
szego narodu jest dziś gorliwym papistą, cho- 
ciażby nawet w Boga niewierzył; ale ja udaję 
się do wpana*, — i tu zwrócił się do młode- 
go człowieka, który dotychczas milczał, i rzekł 
mu: „rozstrzygnij nasz spór!“ — 


Ten skłonił się z pewnym rodzajem pokory, 
i rzekł: — „mnie nie jest wolno rozstrzygać 
tego sporu, bo ja jestem zakonu Mojżesza.“ — 
Zizadziwieniem pojrzeliśmy wszyscy na nie- 


go, bo nikt z nas niedomyślił się czegoś podo- 
bnego z powierzchowności jego. 
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„Czy tak?“ — rzekł protestant — „czy wy- 
znawcom zakonu Mojżesza nie wolno mićć ro- 
zumu? — zapewne czekasz Mesyjasza 7% — 


— „Nie“ — odpowiedział młody człowiek— 
„ale uznaję przynajmnićj prawdę historyczną, 
którćj wpan nieuznajesz. Chrystus był dla świata 
Mesyjaszem, bo wiara jego obeszła glob ziem- 
ski, i wniosła wszędzie światło i cywilizacyję. 
Te prawdę uznają wszyscy; w reformę religijna 
wierzy tylko protestant. Jeżelibym nie zechciał 
w Chrystusie poczcić Mesyjasza świata, a w 
głowie rzymskiego kościoła zastępcy jego na 
ziemi, dopuścidbym się historycznego fałszu; 
ajako żyd, grzeszyłbym przeciw własnemu 
narodowi, bo tylko z postępem cywilizacyi chrze- 
ścijańskićj widzę możność wymiaru sprawiedli- 
wości i dla mego narodu. Nam tedy żydom już 
z dobrze pojętego interesu wypada życzyć le- 
go, żeby się krzewiło chrześcijaństwo, a chrze- 
ścijaństwo bez wiary krzewić się nie może. 
Wpau wyraziłeś się tu dzisiaj kilka razy o 
chrześcijaństwie, że należy do przeszłości, więc 
nie jesteś chrześcijaninem. Jakążby przyszłość 
miał wówczas świat? jakaż przyszłość czekałahy 
wówczas nas żydów ? gdy Hegla,którego uczniem 
wpan się wyznajesz, zrozumiał tylko jeden z 
uczniów jego, za własnćm jego świadectwem, 
gdy Bóg nie zsyła nam Mesyjasza, a chrze- 
ścijaństwo ma już być przeszłością? Jeżeli 
świat cały słusznie wierzy, że Chrystus jest 
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Mesyjaszem świata, nam wyznawcom Mojżesza 
wypada dziś uwierzyć, że cywilizacyja chrze- 
ścijańska stanie się dla nas Mesyjaszem.* 

Na tém skończyła się rozmowa; a wracając 
z księgarni do domu, myślałem sobie: kiedy wy- 
znawca zakonu Mojżesza uwierzył tak mocno 
w wymiar sprawiedliwości wieku i w zbawien- 
ną potęgę cywilizacyi chrześcijańskićj, dlacze- 
gobyśmy nie mieli uwierzyć w nią, i w zba- 
wienne jćj skutki, co przecież stoimy przy ko- 
ściele i przy wierze ojców? — dlaczegóżby się 
z postępem czasu, nie miał i pierwiastek sło- 
wiański na Szląsku doczekać wymiaru spra- 
wiedliwości chrześciańskićj ? 

Pan Purkinie opowiadał mi, iż kiedy uczony 
Dobrowski ukończył w Pradze swoje naukowe 
prace i grammatykę czeską napisał, był tego 
przekonania, iż dopelnił smutnego obowiązku 
dla eywilizacyi zgasłego narodu i umarłego 
języka. Owoc całowiecznych usiłowań swoich 
składał on jako kamień grobowy na tćj ziemi 
swojćj czci i swojćj miłości: a dziś po kilku- 
dziesięciu leciech stoi nowa literatura czeska 
znowu w pelnćj sile i w kwiecie, i nie masz 
podobno stosunkowo ludności w Europie, w któ- 
rejby druki tanie tak upowszechnione były, jak 
w czeskim narodzie. Jest to fakt bardzo nau- 
czający, i dowodzi, jak wysokie znaczenie w 
Życiu narodów ma odrodzenie się z treści 
ducha. 
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Do najpoważniejszych gmachów w Wrocła- 
wiu należy niezawodnie uniwersytet, gdzie się 
rokrocznie kształci wielka liczba młodzieży z 
różnych stron Polski. Profesorowie są tu bar- 
dzo znakomici ludzie. Zbiory uniwersytetu są 
szacowne; pod względem nauk przyrodzonych 
jednak nie dają obrazu kraju, więc nie mają 
tćj specyjalnćj wartości, itćj zasługi w nauko- 
wym świecie, jakićj dziś stanowisko nauki wy- 
maga po zbiorach pewnćj prowincyi. Do najle- 
pszych w Europie należy tu obserwatoryjum 
astronomiczne, którćm kieruje uczony profesor 
Bogusławski; a do jedynych tego rodzaju za- 
kładów potrzeba policzyć fizyjologiczny instytut 
p. Purkinie, którego jest twórcą, i z którego już 
wyszło tylu znakomitych uczonych. Ogród bo- 
taniczny zwiedzałem wczoraj, lecz zostałem 
bardzo w nadziejach moich zawiedziony. Nie 
jest to zakład nowy, a z drugićj strony znowu 
nie tyle stary, żeby byl poważny. Egzempla- 
rze drzew przerosle, niepotrzebnego cienia wiele, 
widoczny brak funduszów na utrzymanie, i no- 
wszego stanowiska naukowego w tych, co nim 
zarzadzają. Teraz dopićro poznawszy wiele bo- 
tanicznych ogrodów, umiew cenić prawdziwą 
zasługę uczonych naszych, i zrobić porówna- 
nie pomiędzy nimi, a zakładami tego rodzaju 
w wielu miejscach za granicą, Czymże to nie 
był w porównaniu do nich ogród botaniczny w 
Wilnie i w Krzemieńcu, czymże nie jest do- 
tychczas jeszcze warszawski į krakowski w po- 
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równaniu do wrocławskiego? Fém więcćj za- 
dziwia to, że ogrodnictwo w ogólności stoi tu 
na wysokim stopniu, szczególnie zaś florystyka 
cała. Już w urządzeniu prywatnych ogrodów, 
ogródków i przechadzek publicznych uderza 
wysoka znajomość rzeczy, szczególnićj w gru- 
powaniu pewnych rodzajów roślin kwitnących. 
Jest to kraj, gdzie teoryje naukowe idą w za- 
stosowanie dorazu, ibardzo ciekawy jestem, co 
się tu dziać będzie w ogrodnictwie po wyjściu 
„IKosmos Humboldta“, który w jednym oddziale 
programatu tego dzieła zapowiedział : „jak gru- 
pować w szklarniach zwrotnikowe rośliny obok 
siebie.“ Dziś należą tu już kwiaty do powsze- 
dnich potrzeb życia, co jest zawsze skalą ey- 
wilizacyi prawdziwćj. Ze zaś małe ogródki dają 
według starego doświadczenia więećj kwiatów, 
niż ogrody wielkie, będzie ta ich i wiele, i pię- 
knych, i ugrupowanych po mistrzowsku za ra- 
dą Humboldta, i warto będzie tu przyjechać i 
nauczyć się czegoś nowego. 


Gdzie piękne kwiaty rosną, sieją się i chwa- 
sty. Nowacyje religijne, które tu tómi czasy z 
świeżą podlewą odegrzano, były podobne do 
sztucznych ogniów; wiele trzasku i iskier pa- 
lących, lecz brak temu wszystkiemu prawdy 
jasnego światła i rzeczywistego ciepła, — a jak 
po spaleniu się stacznych ogniów większa jeszcze 
ciemność, tak itu jaki taki chwycił się za oczy, 
i pyta drogi do domu. Nowego rodzaju różno- 
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wiercy pomnożyli drobną frakcyją liczbę swoich 
poprzedników, i nie maja przyszłości; bo trudno 
się ostać pośrodku, z jednćj strony pomiędzy 
odwieczną prawdą i powagą kościoła, a z dru- 
gićj strony nie uledz pod parciem coraz nowych 
filozoficznych doktryn, gdy już kto raz na tę 
drogę wstąpi. Nowi różnowiercy rozumieli, że 
ich swiat będzie bardzo prześladował; na szczęście 
jednak nie myśli nikt o tém, do męczeństwa niema 
nawet nadziei, więc i wyznawcy namyślają się 
bardzo, czy warto pozostać w tćj roli, czy warto 
się bawić tém, co nie jest zabawne? Rzeczywiście 
nie mają te ruchy żadnego religijnego charak- 
teru, a przeniesione w inną sferę, jako demon- 
stracyje, nie mają znaczenia, bo są usifowaniem 
drobnych frakcyi społecznych. 


Pomnik Blichera oglądałem po raz pićrwszy 
nocą, lecz po dniu jasnym, i trzeźwą myśla przy- 
patrywaliśmy się pomnikowi Frydryka I., któ- 

è - 
ry na rynku wrocławskim świćżo wzniesiono 
przed starym ratuszem. Po zamknięciu ostatnie- 
go sejmu pruskiego, przybył tu król do Wro- 
cławia na inauguracyją tego pomnika. 


Na wysokićj kamiennćj podstawie wznosi się 
posąg bronzowy, kolosalnćj wielkości, który wyo- 
braża Frydryka Igo na koniu. Linije i ozdo- 
by kamiennego pedestalu są niby greckie; koń, 
który wyciągniętego kłusa idzie, przypomina 
rysunkiem oryjentalne konie Werneta, i zaba- 
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wny bardzo Anglik, który był razem z nami, 
zapewniał nas opatrując ten posąg, żeby dał 
tysiąc funtów szterlingów za takiego konia, gdy- 
by był żywy; a Frydryk H siedzący na tym 
koniu w trójgraniastym kapeluszu z harcopem, i 
w ubraniu, jakie nosił, jest najwierniejszą ko- 
piją najlepszych portretów, które z jego czasu 
znamy, — ztym tylko dodatkiem, że artysta 
zmodernizował trochę całą jego postać, osła- 
niając go ozdobnym płaszczem po napoleońsku. 
W filozoficznóm pojmowaniu dzieł sztuki ma 
to wyrażać myśl bardzo głęboką, bo ową cześć, 
jaką miał Napoleon dla Frydryka Ilgo, i przy- 
pominać mimojazdem historyczną szpadę jego, 
jedyną trofeę, jakićj Napoleon zażądął zburzy- 
wszy Frydrykowe państwo. 


Lubię te dzieła sztuki, do których gruntowne- 
go pojęcia potrzeba zaraz profesora, i kilku gru- 
bych tomów komentarza! IKomentarz obiecano 
nam przesłać, a profesor znalazł się na miej- 
scu, i wykładał nam wśród wrzawy przeku- 
pek, które patryarchalnie obsiadły posąg dokoła 
przedając owoce, wielkie pomysły twórcy tego 
pomnika, który w każdóćm zagięciu, w każdym 
faldzie płaszcza, umiał ukryć jakiś historyczny 
hieroglif. Nie dziwiliśmy się zupełnie temu, bo 
w istocie zmieściłoby się wiele w fałdy tego pła- 
szcza! A wrażeniem jednak calości tego pomni- 
ka, nie mogłem się pojednać pomimo uczonych 
dowodów berlińskiego perypatetyka; a kiedym 


651 


w myśli rozbierał to wrażenie, nasunął mi się 
obraz z dzieciństwa. W domu mego wuja na 
wsi była zimna salka, do którćj zamykano 
nas dzieci na pokutę. Na ścianach tćj sali by- 
Ty staroświeckie kopersztychy z czasów Fry- 
dryka Hlgo, wyobrażajace równocześnie jego 
rewije, bitwy itryjumfy. Na każdym z tych o- 
brazków był Frydryk Ilgi przedstawiony kon- 
no, i nie raz napatrzyłem się, dzwoniąc w zi- 
mnie zębami, gdy się przewlekała pokuta, do 
sytu i do znudzenia jego wielkości. Kiedym 
teraz porównał wspomnienie wizerunku jego z 
tym nowym posągiem, nie przystalo jedno do 
drugiego zupełnie, i obwiniam prawie artystę 
o złą wiarę, i o chęć zkokietowania potomno- 
ści bohatćrem różnćj sławy, który świat jak się 
zdaje dosyć za życia kokietował za siebie i swój 
wiek. Gdyby nas dzieci, cośmy w zimnćj salce 
dzwonili zębami, był się spytał (twórca lego 
posągu, jak wyglądał Frydryk Hgi, powiedzie- 
libyśmy mu, że ozdoby na ramach owych ko- 
persztychów nie były greckie, jak tu jest grecki 
pedestal, lecz że to było dziwnie niesmacznie po- 
kręcone rokoko ;— koń Frydryka byłto zazwyczaj 
garbonos, z wielką latarnią, z wyłożonym kar- 
kiem, przodem odsadzony niby trochę z hi- 
szpańska, a ztyłu osadzony sztywnie w krót- 
kim galopie na grubych nogach, przypomina- 
jących konie pierwotućj brandeburskićj rasy. Na 
takim koniu siedziała mała, zgarbiona figura, 
w trójkątnym kapeluszu z lokami i harcopem; 
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z przodu sterczał nos, a ztyłu szpada. Nie trzy- 
mał też także berfa w ręku, jak Frydryk wro- 
cławski, ale nosił kij dobry, lub trzcinę okuta, 
a gdzie tam było myślćóć o napoleońskim pła- 
szczu, kiedy moda z pod Marengo nowsza. 
Przyznaję ci, żem się tu dopuścił bardzo try- 
wijalnego sądu, ale to jest już nieszczęściem 
mojóm, że na imieniny niczyje nieumiem pisać 
wierszy, a pomimo najlepszćj woli, nieumiem 
sobie upoetyzować pewnych historycznych figur, 
do których wszystkich przyjaciół Woltera po- 
liczam. 

W tćj chwili nie mogę sobie już przypomnićć, 
kto to o posagu Marka Aureliusza powiedział: 
„że zdaje się wjeżdżać na tym koniu, półbo- 
gom podobny, w otwartą bramę wieczności* — 
lecz przenosząc tę myśl do posągu Frydryka H., 
możnaby tu powiedzićć , iż w pośpiechu prze- 
siadł się na arabskiego konia, i kłusuje w po- 
tomność! 

W. P. 


RILKA SŁÓW 


0 SZTUCE W OGÓLNOŚCI, A W SZCZEGÓLNOŚCI 0 MA- 
LARSTWIE U NAS, 


PRZEZ 


Józefa Dzierzkowskiego. 


Oworzyliśmy w piśmie naszćm miejsce jedno 
dla wszelkich pogadanek i wspomnień o szłuce 
w ogólności, a ojćj unas pojawach w szezegó|- 
ności, w które od czasu do czasu umieszczać 
zamyślamy czy to własne o nićj myśli, czyli 
też uwagi z rozmaitych korespondencyi naszych 
artystów w kraju lub za granicą będących czer- 
pane. Wyszliśmy bowiem z tego przekonania, 
że sztuka w pełnóm tego słowa znaczeniu obo- 
jętną być nikomu niemoże, a zajmywać się sztu- 
ką rodzimą i artystami ojczystómi, mamy po~ 
niekąd za konieczny obowiązek pisma czaso- 
wego, jakićm jest nasze; pisma, które powinno 
być ogniskiem wspólnćm dla wszelkich poja- 
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wów życia umysłowego i umniczego unas. I 
czyliż malarz, rzeźbiarz lub muzyk, z tém, co 
już utworzył, co jeszcze stworzyć zamyśla, a 
nawet z myślą jemu właściwą, jaka mu w za- 
wodzie jego przewodniczy, mniejsze ma prawo 
do miejsca w pismie czasowćm, jak poeta lub 
powieściarz? Jeżeli pismo czasowe ma być wier- 
ném odbiciem intellektualnćj siły swojego cza- 
su i swojego narodu, jeżeli skupiając wszyst- 
kie myśli pojawiające się w kraju, stara się 
z nich wyprowadzić dla pożytku wspólnego myśl 
główną, kierowniczą, postępową, te porozrzu- 
cane iskry żywotne stara się ściągnąć w jeden 
zapał dla oświaty ojczystćj, czyliż godzi się 
wyłączyć sztukę, we wszystkich czasach i we 
wszystkich narodach idącą w parze z poezyja 
i historyją. Czyliż myśl poety silném słowem 
strzelona w przyszłość więcćj zaważy na szali 
pożytku, jak myśl malarza wiecznie żywa, wie- 
cznie młoda prawdą wyczarowaną na płótnie? 
Niech tylko obie biją w potrzebę swojego wie- 
ku i swojego narodu; niech tylko obie mają 
prawdę w sobie, to rzeczywiste piętno posłan- 
nictwa wyższego, które oléj pomazania leje za- 
równo na głowy wieszczów swoich, malarzy 
czy poetów. Skończymy te nasze przedwstępne 
słowa, przytaczając mało może u nas znane 
wyrazy Edgara Quineta, który tćmi przemawia 
słowami: 

„Architektura, rzeźbiarstwo, malarstwo, mu- 
zyka i poezyja są to stopnie, po których tylko 
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działalność ludzkich umysłów może się drapać 

ku nieśmiertelnym ideałom piękna. To jest owa 

drabinka Jakubowi wystawiona, po którćj bez 

końca i ciągle poruszają się marzenia ducha 
U 

ludzkiego. Jednym ona końcem dotyka się zie- 

mi, a drugim nieba.“ 


I za prawdę sztuki piękne, te prawdziwe nie- 
bianki zesłane na ziemię, by rozkrzewiały mię- 
dzy ludźmi włare w wyższość ich powołania, 
by krzepiły upadającego ducha ziemskiego po- 
cieszającą nadzieją szlachetniejszego przezna- 
czenia człowieczego, i czyściły kałem ziem- 
skim przesiąkłe uczucia miłością, a zapałem 
do-tego wszystkiego, co jest pięknćm, wznio- 
sľém i szlachetnóm, wypełniały to wielkie po- 
słannictwo swoje przez wszystkie wieki i we 
wszystkich narodach. Dzieje, ta księga mądro- 
ści najwyższej, uczą nas, że wszędzie i zawsze, 
w spokoju i w burzy, na drodze oświaty i po- 
stepów, malarze i rzeźbiarze zarówno jak poeci 
i uczeni zostawili ślady swego przechodu na 
przedzie ludów idacych za nimi. Idee czasowe, 
te płomieniste słupe wiodące przez stepy i pu- 
szcze, zdybujemy zawsze wypisane w czas i 
chwilę potrzeby, czy słowem w księgach, czy 
pędzlem na płótnie, czy dłutem w spiżu i mar- 
murze. 

Nie będziemy się obszernićj rozwodzić nad 
tym przedmiotem, bo nie myślimy pisać rozpra- 
wy estetycznćj o sztuce szćrszego rozmiaru wy- 
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magającćj; rzuciliśmy jeno tym razem wedle 
zadania naszego z początku wyrzeczonego kil- 
ka myśli pobieżnych, jakie w nas pobudziły 
słowa leżącćj przed nami korespondencyi je- 
dnego z malarzy naszych bawiącego za gra- 
nicą, 


Młody ten i utalentowany artysta, z zapałem 
oddający się sztuce swojćj, smutnćmi przema- 
wia słowy, bo jest to właśnie dla niego chwi- 
la ciężka zapasów talentu kształcącego się z 
trudnościami zawodu, walki ducha z rzeczywi- 
stością. Jest to walka okropna, spokojnym lu- 
dziom niepojęta, często nawet śmieszną się im 
wydać może; bo ludzie spokojni, ludzie jak ich 
zowiemy praktyczni, nie są w stanie ocenić tćj 
ciągłćj nieustannćj walki wewnętrznćj niczém na 
zewnątrz nie objawiającćj się; a jest to przecie 
walka tytanów niebo zdobyć usiłujących. Wal- 
kę tę nierozumiejący, niedoświadczeni w owych 
zapasach artysty, nietylko z sobą samym, ale 
i z obojętnym na.nie światem, i z rzeczywisto- 
ścią, która swćmi codziennómi troskami jakby 
lodem okłada zapał młodzieńca i artysty, nie- 
chaj się nie dziwią nad mimowolnóm słowem, 
i skargami wymykającómi się z ust męczennika. 

Bo męczennikami są zaprawdę dzisiaj wszy- 
scy szczćrzy muz zwolennicy, poeci czy ma- 
larze. Czóm było za czasów przewagi siły fi- 
zycznćj, męczeństwo ciała rozkrzyżowanego bo- 
leśnie, tém za dzisiejszych czasów przewagi du- 
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chowéj, jest to męczeństwo moralne , człowieka 
nad tłumy wyższego, przybitego na krzyż wła- 
snych usiłowań i dążeń, by ofiarą własną oku- 
pić zbawienie sobie i swoim, wśród samolubnych 
tłumów obojętnie nań patrzących. 


Nie dziwmy się więc, jeżeli nasz malarz ta- 
kićmi przemawia słowy: 


„Ledwie kilka dni temu, jak w poufalćm gro- 
nie, przy szezćrćj pogadance, przechodziliśmy 
kolejno życia kilku obecnych i oddalonych ko- 
legów malarzy; i tylko smutne przed oczy na- 
suwały się widoki. Na zapytanie: co o tém są- 
dzić? ozwał się jeden z przytomnych, a świa- 
tly człowiek: „oto, że świat tego niechce.“ I 
ja tu powtórzę, że świat tego nie chce. Gdyby 
świat chciał malarstwa, to malarze zajmowali- 
by przynajmnićj takie miejsce w społeczeństwie, 
jakie zajmują ludzie z pracy rak żyjący, a nie 
kończyliby tak, jak ów Anglik znakomity ma- 
larz, co za dni naszych w Londynie życie so- 
bie odebrał. Gdyby świat chciał malarstwa, to 
sztuka niestałaby miłosierdziem, aleby szukano 
malarzy, i pytano się onich, jak się pytają o 
cieśli i mularzy.* 


Co do indywidualnych pojawów życia arty- 
stów, słusznie powiada nasz młody ziomek, i 
więcćj jeszcze powiedzićć moglibyśmy, biorąc 
żywcem przykłady z codziennego doświadcze- 
nia. Dla ogółu ludzi artysta każdy, jak i każ- 
dy literat w powszechności, wydaje się być ist- 
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nym próźniakiem. Bo ogół w swych sądach pobie- 
żnych nie ma czasu i chęci zastanawiać się i rozró- 
zniać , i prawidłem ogólnćm zawyrokował: „Kto 
niema majątku, kapitafu,lub intratnego urzędu, jest 
próżźniakiem, choćby dnie i noce przepędzał na sa- 
motnćj i zawziętćj pracy.“ Sąd taki bolić musi ar- 
tystę lub literata, nie jednę mu zapewne wyciśnie 
skargę: ale czyliź mnićj przeto pracować będzie ? 
czyliż mnićj pracować powinien? Jeżeli przykuty 
na krzyżu ofierczym poświęceniem cierpień i bolów 
swoich,ma wybawić myśl wyższą,myśl jemu prze- 
wodniczącą z kału ziemskiego błota, trzeba za- 
iste wytrwać mężnie, choćby w najsroższćj mę- 
czarni. I ten sam tłum obojętny, który nazwał 
artystę lub literata próżniakiem, i żadnego nie- 
ma współczucia dla jego męk i cierpień, jeno 
mu wielką, w czas, wiek i potrzebę idacą my- 
ślą przemów z płótna lub księgi, stanie zdu- 
miony nad dzielem, choć pogardzał twórcą one- 
go, oceni skutek, nie zastanowiwszy się nad 
przyczynami. Świat, zda się nam, chce malar- 
stwa, choć niedba o malarzy, ani też pożądaną 
byłoby wedle nas rzeczą, gdyby się pytano o 
malarzy tak, jak pytają o ciesli i mularzy. Bać 
by się bowiem należało może, by w takim ra- 
zie sztuka nie stała się rzemiosłem, by gęste 
dopytywania o pędzel jak o siekićrę nie spo- 
wszedniły sztuki. Wyroby rzemieślnicze ida 
w konieczny użytek zwyczajnych potrzeb, gdy 
tymczasem artysta malarz czy poeta myślą wřa- 
sną, myślą wyższą, wlaną w swoje dzieło, po- 
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winien sam Humom nową utworzyć potrzebę, 
nowy świat myśli odkryć. 'Faka jest zdaniem 
naszóm różniea rzemieślnika i artysty ; takie jest 
przeznaczenie nasze, czy pracujemy pędzlem czy 
piórem. 


Jakoż młody nasz malarz mimowolny rzuci- 
wszy jęk boleści, w gruncie swćj myśli wewnętrz- 
nćj, wyższćj nad własne słowa, zdaje się da- 
lej w liście swoim godzić z nami, gdy mówi: 


„Świat tego niechce; lecz jaki świat? Gdyby 
świat tego niechciał zawsze i wszystek, niebyloby 
imienia sztuki, niebyłoby sztuki samćj, tćj 
najprawdziwszćj w ludzkości wyobrazicielki pię- 
kna bożego, która równie jak etyka, prawo i wszel- 
ka umiejętność jest w ludzkości prawdą wielką i 
niezatartą. Lecz któżby temu przeczył ? Wszakże 
jeżeli sztuka pojawia się w ludzkości jako pra- 
wda konieczna, iobok piastunów religii i umie- 
jętności staje równie jak piastunka rodu czło- 
wieczego, dla czegoż ci, którzy ją piastują, są 
zmuszeni do żalu i skargi? Ufam wto, że da- 
cie moim słowom wiarę, że w tćj chwili nie 
odzywam się jako malarz; co do mnie nieśmial- 
bym narzekać, wszystko winienem Bogu, mnićj 
sobie, a więcćj ludziom; lecz mówię tu jako ów, 
który miał sposobność poznać malarstwo i ma- 
larzy, sztukę i człowieka, mówię w imieniu 0- 
gółu artystów, mówię że świat za to czém się 
szczyci, i pieści, i chedpi, często i nie. z rzad- 
ka źle się wywdzięcza. I na cóż jeszcze do u- 
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Tudy dodawać ułudę? czyż i tak niedosyć już tyle 
słówek i tyle brzmienia, i częstokroć hałasu, że 
zdałoby się, iż kraina sztuki jest właściwie ową 
krainą ziemskiego Edenu. I tak ją uważa młodzie- 
niec. Poczuwszy w sobie iskrę twórczości, ów naj- 
szlachetniejszy i najszczytniejszy pierwiastek du- 
cha, wnet o płomień w pieszczonych słowach wy- 
rażonćj świetności tworów i ich twórców zapala 
serce i głowę i żywot na nieznany mu odmet waży 
iunosi. Ale gdy zajrzy zbliska bluszezową ko- 
ronę, gdy ujrzy jak pod listkiem sławy ukry- 
wa się robak rzeczywistości, co żądło w jego 
skronie zatopi i życie roztoczy, gdy na hasło: 
ideał wam niosę! zimny uśmiech politowania lub 
urągania obaczy, lub gdy się naraz ujrzy pchnię- 
tym i zdeptanym; o w jakąż to natenczas ów 
duch rozpada się ruinę! Dziwić się należy, że 
powieścio-pisarze nie tknęli jeszeze tćj sfery 
psychologicznych pojawów, inie dali nam obra- 
zu bohatćra — umnika, który dla idei wykar- 
mionćej w swćj duszy z przeciwnościami losu 
puszcza się w zapasy, i ulega nareszcie wyż- 
szćm przeznaczeniom—głodowi. Byłby to przed- 
miot choć na świecie powszedni, ale w książ- 
kach nowy, asytuacyja choć tak prozaiczna, 
zaiste tragiczna. Gdyby kto pytał, co żądam 
lub co przekładam? odpowiem nie, wcale nic, 
ale i w tém nic, coby dla ognia podmuchem być 
miało. Owszém życzyłbym, iżby się starano o 
to, aby w moralnych książkach była osobna ru- 
bryka na to, coby zawczasu ostrzegała szałem 
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dla sztuki gorejącą młodzież, o tćj śliskićj i nie- 
bezpiecznćj drodze, o tych wyżynach zawrotu, 
i materyjalnćj i moralnej przepaści. Bo jakiegoż 
to zapału i powołania, jakiejże sły, utwierdze- 
nia i kapłańskiego namaszczenia potrzeba, aże- 
by w końcu nie skłucić się z ludźmi i z Bo- 
giem.“ 


I co do materyjalnego życia malarzów, wszyst- 
kich niemal, a mianowicie unas, wyrzekł pra- 
wdę niestety nasz młody ziomek. My co pra- 
cujem piórem, lepićj to może od drugich rozu- 
mićć możemy, bo u nas literat jak i malarz je- 
dnakie prawie przechodzić musi koleje. Znamy 
to, i porachowaliśmy już nieraz wszystkie ko- 
lące ciernie, jakie się w tym tak gorąco upra- 
gnionym wieńcu wawrzynowym pod każdym 
kryją listkiem. Rzeczywiste są to zaiste skar- 
gi! skargi człowieka; bo też i słusznie sam 
wyrzekł, że je wyrzuca z siebie jako ezłowiek, 
nie jako malarz! I czyliż najwymownićj niezbił 
malarz człowieka w ostatnich słowach! Tak jest 
dla artysty, dla poety cierniami zasłane są ście- 
szki żywota, aby się na nie niegodni niepuszczali, 
jeno tylko (jak sam przyznaje) mężowie, któ- 
rym siła ducha i zapał wystarczy na wszelkie 
zapasy, których już wyższe przeznaczenie na 
kapłanów namaściło. Tacy, mamy silną wiarę, 
niepoklucą się ni z ludźmi ni z Bogiem, i jeżeli 
dojdą do celu, cel osiagnięty czyliż im niewy- 
starczy za nadgrodę; a jeżeli nawet nie dojdą, 


Tom II. Zeszyt VI. 1847, 84 
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jeżeli upadną wpół drogi pod ciężarem przeci- 
wności, nie będziemy ich zaprawdę obwiniać o 
słabość, ale czyliż nie mielibyśmy prawa przy- 
toczyć tu owego zdarzenia, kiedy na wojnę cią- 
gnęły zastępy młodych ochotników , a w koło 
nich powstał okrzyk: niech żyją młodzi ocho- 
tnicy! a oni czystym przejęci zapałem odrzekli 
ludowi: „I owszem! sprawa nasza niech żyje! 
ochotnicy niech gina.“ Czyliż niedałoby się to 
do naszego przedmiotu zastosować? i czyliż nie 
możnaby powiedzićć: Byle sztuka nie zginęła, 
chocby nie jeden z biednych artystów uległ wpół 
drogi! Jeżeli sztuka jest potrzebą w ogólności, 
a w szczególności, jeżeli sztuka narodowa, bo 
my dla siebie oinnćj mówić nie chcemy, ma 
wraz z poezyją i umiejętnością iść nam w po- 
żytek powszechny, czyliż szczególne ofiary mo- 
gą iść w rachunek? Indywidualnie można cier- 
pićć i bolćć nad przeznaczeniem biednego czy 
artysty, czy pisarza, ale z wyższego patrząc 
stanowiska, czyliż godzi się przestrzegać mło- 
dych i pełnych zapału zapaśników , i straszyć 
ich niebezpieczeństwem drogi. I dla tego pojmu- 
jemy gorzkie a prawdziwe skargi młodego ziom- 
ka naszego, ale z własnych jego słów, które 
mu się mimo woli, bo z głębi serca dobywają, 
czerpiemy to niezłomne przekonanie, że tak jego 
samego, jak i drugich artystów prawdziwie po- 
wołanych, trudności materyjalne nie wstrzymają 
od raz przedsięwziętćj drogi, i próżna a nie- 
wdzięczna byłaby to praca ostrzegające pisąć 
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artykuły. Niepowołany przy pićrwszćm potknię- 
ciu się wróci nazad, i mniejsza o niego; a kto ma 
w sobie prawdziwą siłę i zapał, tego trudności 
materyjalne, samolubna obojętność tłumu, prze- 
śladowania ludzi i losu, mogą zaistę złamać 
iakby 4 le 7 p iak ei I 

jakby dęba, ale nie zegną jak trzeinę! 1 dla 
tego także, powieść podobna mogłaby zapewne 
zgrabnemu pióru poddać przedmiot śliczny za- 
prawdę, bogaty w sceny i obrazy zajmujące; 
natchnienie walczące z głodem, mogłoby drze- 

e 

niem okropnóm każde przejąć serce; ale czy 
powieść taka pomogłaby postępowi sztuki, niech 
nam wątpić będzie wolno. 


Z drugićj strony niegodzi się być obojętnym 
na cierpienia chociażby indywidualne tylu ludzi 
młodych z zapałem, których godziny wszystkie 
naznaczone są tysiącznćmi bolami. Rzeczą jest 
narodu zapewne, skrzętnym pracownikom około 
jego dobra iść w pomoc wedle sił swoich; bo 
pomagając artystom, pomaga się najlepićj sztu- 
ce. Ze u nas w tym względzie mało bardzo, je- 
żeli nawet jest co uczynionćm, z żalem prawdzi- 
wym przyznać musimy. Ńą zapewne potemu 
ważne z stosunków koniecznych pochodzące po- 
wody; ludzie prywatni podołać temu poczęści 
niemogą, a poczęści i niechcą; zamożnych bo- 
wiem jest nie wiele, a chętnych mnićj jeszcze; 
i dla tego godząc się zupełnie na zdanie na- 
szego korespondenta młodego, kończymy nasz 
artykuł jego słowy, które rozsądnćj uwadze 
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ziomków możnych głową i dostatkiem poru- 
czamy : 


„Mówimy: sztuka być musi; to jest żyć w 
czasie i z czasem, a zatćm i artyści żyć mu- 
szą. Życie ich byłoby możliwe, gdyby jak przed- 
tém żądano ieh i szukano. Lecz tego artysci 
z trudnością doczekać się potrafią. Malarz, któ- 
ry dawnićj tylko na zawołanie malował, dziś 
odmalowawszy obraz wola najezęśeićj — nada- 
remnie. Szlachetne ofiary pojedyńczych osób nie 
są wystarczające, i nie są wymierzone w sam 
cel, to jest w produkcyję sztuki. Na to potrze- 
ba chęci i sił systematycznie połączonych i do 
tego skierowanych. Wtym to celu są towarzy- 
stwa sztuk pięknych; takie towarzystwa istnieją 
w Pradze i w Wićdniu. Członkowie tych towa- 
rzystw małym datkiem składaja kapitał, który 
bywa obracany oczywiście wie na pensyje dla 
artystów , ale tylko na utrzymywanie produkcyi 
sztuki. Towarzystwa te zakupują na publicznych 
wystawach obrazy swoich krajowców malarzy. 
Zakupione na wystawach lub w pracowniach 
obrazy, przeniesione bywają do osobnego lokalu, 
i tworzą znowu wystawę, do którćj wstęp po- 
dobnie jak i na publicznćj opłaca się, przezco 
samo cząstka jaź wydanego kapitału powraca. 
Z tćj wystawy dopiśćro obrazy przechodzą wol- 
niejszym czasem w ręce kupujących właściwych 
amatorów; niewyprzedane zaś do pewnego 
ezasu zostają poźnićj wylosowane między ezłon- 
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ków towarzystwa. 'lowarzystwo zatém ma z je- 
dnćj strony sposoby łożony kapitał nietylko od- 
wetować, ale zdoła go nawet podwyższyć, a 
podwyższony obracać wedle potrzeb i wyma- 
gań czasowych ku postępowi sztuki i kształ 
ceniu się artystów. Malarz wiedząc, iż na wy- 
stawie tćj lub owćj pewna liczba obrazów cel- 
niejszych zakupioną będzie, z otuchą nad swem 
dziełem pracuje, albo też na takowe odważa 
się, a o zrobione nie będzie w rozpaczy.“ 

Dodać do tego należy, co niemal najważniej- 
szą jest rzeczą, że między artystami krajowy- 
mi słuszne i szlachetne powstanie współza- 
wodnietwo, które zaczasem nietylko znakomi- 
tych utworzyć może artystów, ale i sztuce na- 
da dążenie i myśli, czasowi i narodowi nasze- 
mu stósowne. W wyborze przedmiotów artyści 
nasi będą uważniejsi, bo ich obrazy, na wysta- 
wę publiczną przeznaczone, będą musiały skła- 
dać przed ziomkami świadectwo nietylko indy- 
widualnego ich talentu, ale i tćej myśli w poży- 
tek skierowanćj, w przyszłość zwróconćj, która 
każdemu pracownikowi, czyli ten sieje piórem, 
pędzlem, czy dłutem na niwie ojczystćj, w za- 
wodzie jego przewodniczyć powinna. 

„A nareszcie, powiada dalćj młody nasz ar- 
tysta, obrazy zakupione, przy których posiada- 
niu towarzystwo życzyłoby sobie pozostać, z0- 
staną w miejscu na to przeznaczonćm, i two- 
rzyć będą niejako galeryję, czyli ciągle trwa- 
jącą wystawę.“ 


666 


Tym sposobem tylko sztuka staćby się mo- 
gła prawdziwie popularna, i weszłaby, że się 
tak wyrazimy, w życie praktyczne. Zamiłowa- 
nie sztuki przestałoby być amatorstwem przy- 
padkowóćm , wyłacznie należącćm do kilka tyl- 
ko osób, a natomiast sztuka stałaby się z cza- 
sem potrzehą powszechną. "Tym tylko sposo- 
bem sztuka mogłaby u nas naleźne sobie zająć 
stanowisko, i działałaby podwójnie, bo i na ar- 
tystów i na ogół. Na równi z poezyją i inné- 
mi naukami zdołałaby iść na przedzie oświa- 
ty, i swoje ziarko nie mnićj plenne dorzucać do 
zasiewu naszćj przyszłości. 

Te maleńką pogadankę o sztuce, malarstwie 
i malarzach, której poważnego miana rozprawy 
nadać się zewszech miar niepoważyliśmy, koń- 
czymy tym razem, i wdzięezni jesteśmy mło- 
demu korespondentowi naszemu, że nam do nićj 
dał sposobność listem swoim, który jak mówi- 
liśmy już, najlepićj nas przekonał, że mimo 
skarg człowieka, jest on w duszy, chęcią i za- 
pałem prawdziwym artysta, dobrze życzącym 
sztuce i pożytkowi ziomków, które zarówno mu 
są drogie. Spodziewamy się, że nieraz da nam 
jeszcze powód do podobnych pogadanek w 
przedmiocie, który jak wyrzekliśmy, mamy za 
nader ważny, a z których za czasem wyrobić 
się mają myśli, rzucajace obszerniejsze i peľ- 
niejsze nań światło. 


ROZMAITOŚCI. 


PRZYJACIOŁOM JĘZY KA I PIŚMIENNICTWA ZUŻYSKO-SERN- 
SKIEGO. 


Wielokrotnie uczyniono Serbom zarzut, Że do narodo- 
wego oświecenia mowa ojczysta najbardzićj stoi im na prze- 
szkodzie. Zarzut lakowy jednakże zupełnie jest nieslusznym ; 
mowa ojczysta nie jest Serbom zawada do nabycia wyższych 
wiadomości, lecz zbyt jednostronny kierunek, w jakim się 
dotąd piśmiennictwo ich po większćj części rozwijalo, spra- 
wia, że Serbowie za pomoca własnćj mowy niedostępują 
pożądanego stopnia wykształcenia. 


Chcąc tedy, aby wszelki uszczerbek wynikający dla oświaty 
narodowćj z wyżćj nadmienionćj przyczyny nadal, ile mo- 
Zności, został usuniętym, wielu Serbów zjednoczyło się ce- 
lem ustanowienia funduszu z dobrowolnych składek zbiera- 
nego ku wydawaniu dobrych książek serbskich. Zatém na 
dniu 18go kwietnia 1845 r. zawiązało się Towarzystwo 
matki serbskićj (Macierz serbska), czyli Towarzy- 
stwo przyjacioł oświaty narodowćj. Zawiadywa- 
nie jego sprawami zlecono tymczasowemu komitetowi, który 


skladal sie z pp. Seilera pastora, Mosiga Aehrenfełd 
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dyrektora sadu, Wanaka kandydata teologii, Imisza kand. 
teol., Wjeli nauczyciela, Pfula ucznia uniwersylelu, Cz y- 
Ża uczn. uniw. i Smolerja kand. teol. — Ustawy ulożo- 
ne przez Smolerja, komitet przedstawił p. doktorowi Kli- 
nowi radcy miasta Budyszyna, upraszając go, aby je przej- 
rzał, i wedle potrzeby odmienił. Pan Klin nietylko ochoczo 
podjął się tćj pracy, ale i następnie wygotował podanie do 
wysokićj władzy, które opatrzone podpisami jego, pp. Ja- 
koba pastora, Wjacki dziekana w Budyszynie, Rych ta- 
ra paslora w Nieswacidle, Móhna pastora w Bukiecach, 
Smoły seniora, Haszki kantora, Pecha kanonika i pro- 
boszcza, Buka dyrektora, Kuczanki, Żura i Nowaka 
wikarych z dekanatu budyszyńskiego, Garbarja nauczyciela 
w Minakale, Wanaka ilmisza kandydatów, w końcu gru- 
dnia r. 1846 złożono w ręce dyrekcyi powiatowćj w Budy- 
szybie celem stanowczego založenia 'Powarzysiwa. Wspo- 
mniona dyrekcyja w odpowiedzi swćj z dnia £6go0 lutego r. b. 
oświadczyła osobom wyżćj wypisanym, Że nie tylko sama 
zważywszy chwalebne cele Towarzystwa, przychyla się do 
tego przedsięwzięcia pożytecznego a wcale bezpiecznego, ale 
że leż ministeryjam spraw wewnętrznych, duchownych, 
oświecenia, po uwiadomieniu go otćm na nie zezwoliło. 

Cele Towarzystwa, tudzież środki ku takowych osiągnie- 
niu, objęte są ustawami Towarzystwa, których główniejsze 
artykuły podajemy tu do wiadomości przyjaciół języka i pi- 
śmiennictwa łuażysko-serbskiego, polecając je laskawćj ich 
uwadze. 

a) Towarzystwo zawiązane przez mężów ukształconych 
i doskonale obeznanych z językiem łużysko-serbskim,. powo- 
dając się tą samą myślą, co podobne towarzystwa z wielkim 
skatkiem dzialające dla oświaty ludu niemieckiego, zamierza 
troskliwie pielęgnować oświatę ludu serbskiego wydawaniem 
dobrych książek ludowych i naukowych, jako i czasopisma, 
oraz usilnie pilnować czystości i rozwoju mowy serbskiej. 


($. 1.) 


669 


b) Czasopismo, które nakładem Towarzystwa w zeszy- 
tach kwartalnych w Badyszynie wydawać będzie redakjor od- 
powiedzialny p. Smoler, przedewszystkićra będzie się zaj- 
mowal badaniami w przedmiocie języka i lileralurą, prócz 
tego zaś umieszczać będzie rozprawy lreści historycznćj, 
albo o przedmiotach powszechnie pożytecznych, tudzież przy- 
datne poezyje, korespondencyje naukowe, i wiadomości ty- 
czące się samego Vowarzystwa. ($. 2.) 

c) Czlonkowie 'Fowarzystwa dzielą się na dwie Klasy: 
członek klasy pićrwszćj rocznie płaci z góry do kasy Towa- 
rzystwa 8 złp.; a członek drugićj 5 zlp.; za co tamten cza- 
sopismo i książki przez Towarzystwo wydawane, ten tu zaś 
tylko wszelkie książki, prócz czasopisma bezpłatnie otrzy- 
mywać będzie. Kto zaś na raz, lub w przeciągu lat pięciu, 
w kasie Towarzystwa złoży talarów 50, czyli złp. £80, po- 


liczonym zostanie między założycieli Macier: 


z, z uwolnie- 


niem go nadal od wszelkićj oplaty. Założyciel również bez- 


płatnie odbierać będzie wszelkie pisma przez Towarzystwo 
wydawane wraz z czasopismem. 

Wszelkie dobrowolne dary pieniężne lub książki tak kasa, 
jako i biblioteka Towarzystwa wdzięcznie przyjmować bedą. 
($ 4) 

d) Biblioteki, Towarzystwa i osoby zamieszkale poza 
okręgiem łużyskićj Serbii, chcące przystać do Towarzystwa, 
przyjmują się na członków jego za złożeniem pięcioletuićj 
skladki t. j. 40 złp. — Artykul ten zaś niczastosowywa się 


do Serbów czasowo nie bawi 


ch w ojczyźnie ($. 5.) 


80 
e) Przystępujący do Towarzystwa otrzyma świadectwo 
przyjęcia, zarazem upoważniające go do odbierania pism 
Towarzystwa z księgarni Wellera w Bodyszynie. ($. 5. 
D Z dochodu rocznego dwie trzecie części przeznacza- 
ję Się na cele Towarzystwa, jedna zaś trzecia część uklada 


się na kapitał procenta przynoszący, pod nazwą: Macie- 


A = 
4 


rzy serbskićj, t.j. Serbskićj kasy macierzyńskiej. ($. 7.) 


Tom Il. Zeszyt VI. 1847, RJ 
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g) Stćri reprezenlacyją Towarzystwa dzierzy dyrekcyja 
i komitet, zasiadające w Budyszynie, które się tum zgroma- 
dzą, ile razy sprawy 'Towarzysiwa wymagać tego będą. 
($. 10.) 

h) Co rok w pićrwszą środę po Wielkiejnocy ogólne ze- 
branie członków odbędzie się w Budyszynie, na które człon- 
kowie przez publiczne pisma, lub inna drogą zaproszeni 
zoslaną. 

+) Na zgromadzeniu ogólnćm odbywać się będą rozpra- 
wy, mowy i narady o wszelkich Towarzystwa dotyczących 
przedmiotach; celem jego będzie także przy wspólnćj zaba- 
wie ulatwić bliższe zapoznanie się i zbliżenie członków. 

Co się tyczy zakresu działań Towarzystwa, przedewszyst- 
kićm drukiem ogłosi krótki zarys pisowni analogicznćj, któ- 
ra w niektórych gatunkach pism jego ma być używaną; po- 
tém będzie się staralo oto, aby wnet wychodzily książki 
przydatne dla ludu, tchnące duchem religijnym, jednakże 
hez względu na wyznania, i drukowane pisownia podwójną 
dotad używana, tudzież piezbędcie potrzebne książki dla 

a wan; ę a 
szkól; zarazem Towarzystwo przyspieszy wydawanie czaso- 
pisma, a poźnićj dołoży usilowań, aby dokladny słownik 
serbsko-niemiecki i niemiecko-serbski jak najrychlćj został 
wypracowanym. 

To cośmy tu powiedzieli, jawno okazuje, do czego czyn- 
ność Macierzy nadal szczególnie zmierzać będzie, a komitet 
polecając ją łaskawym przyjaciolom języka i pismiepniciwa 
łużysko-serbskiego, cieszy się nadzieją, iŻ kto z nich przy- 
slapi do Towarzystwa, i pomocy swćj mu udzieli, niewątpli- 


mi do dopięcia jego celów. 


wie ochoczo się przycz 

Niechajże też łaskawie na to zwróca uwagę, żeby biblio- 
tekę Towarzystwa nietylko z kraju, ale i zza granicy zasi- 
lano książkami; klo zaś istotnie zechce przychylnym się o- 
kazać Towarzystwu, upraszamy go, aby się w poczet czlou- 


ków Macierzy zapisać raczył. 
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Ksiażki dla biblioteki Towarzystwa przeznaczone pryjmuje 
bibliotekarz Macierzy, p. Imisz, kandydat teologii i nauczy- 
ciel przy szkole miejskićj w Budyszynie, mieszkający w do- 
mu pod nrm. 298 przy ulicy sukienniczćj (Tuchmacher- 
gasse); książki zaś z zagranicy nadsylane, prosimy adreso- 
wać na ręce księgarni Wellera w Budyszynie. — Składki 
dawane przez czlonków Towarzystwa, jako i zkądinand ofia- 
rowane wspomóżki pieniężne odbierać gotów pan Wetzke, 
dziekan przy kościele św. Michała w Budyszynie, albo wprost 
od dawcy, albo przesylane na ręce urzędnika Towarzystwa 


innego członka do tćj czynności wyznaczonego. 
lub inneg łonka do t y yzn neg 


Komitet pilnie czuwać będzie, aby wszystkie składki rze- 
telnie obracano na powyższe cele, a bezprzestannie dokładać 
slarań, by stósownie do dochodów, zadosyć czyniono wszyst- 
kiemu, co w ustawach postanowiono, aby pismiennictwo łu- 
Żysko-serbskie tym sposobem dzielami zbogacano, takowe 
ludowi serbskiemu podawano, a każdy członek Macierzy serb- 
skićj aby wszystkich należnych sobie korzyści uczestnikiem 
zostawał. 

Budyszyn (Bautzen) w królestwie saskiew, 42go 
kwielnia 1847 r. 


DYREKCYJA. 
Komitet Macierzy serbskićj. 

Dr. Klin, pastor Jakob, kand. Wanak, wikary Ku- 
tank, dziekan Wjacka, kand. Imisz, kand. Smoler', 
kanonik kapitul. kantor H aszka, pastor Seiler, dyrektor 
Buk, nauczyciel Garba r’, nauczyc. Kulman, dr. P ful, 


nauczyciel Melda, nauczyc. Piekar. 
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Z Wroclawia. — Rzeczą nadzwyczaj irudną jest zbie- 
ranie dokładnych wiadomości statystycznych o mieszkań- 
cach kraju, w którym napotykamy różne narodowości, czy 
to sąsiadujące, czy porozrzucane, czy pomieszane pomiędzy 
sobą. Prace lakie nie zawsze bywają wykonywane z nale- 
Żylą naukową Ścislością; a nie raz zatrudniającym się tćmi 
poszukiwaniami, mimo najszczćrszćj chęci, niepodobna wy- 
wiązać się z przedsięwzięcia swego w taki sposób, żeby ich 
praca nie same tylko prawdopodobieństwa zawierała. Zda- 
rza się także, Że przyczyną niedoslateczności takich wiado- 

nD : > sonar PON. 
mości statystycznych jest to, će osoby zbieraniem ich za- 
jęte, albo nie znają języków krajowych w odpowiednim do 
téj pracy stosunku, albo prócz panującćj mowy, innćj wcale 
nie posiadają. 

Następne wiadomości statystyczne wyjęte są z rozprawy: 
„Uibersicht der gesammten ausserdeutschen Sprachrcerhóltnisse 
im preussischen Staate* umieszczonćj w piśmie pod tytułem : 
„Uibtersicht der Arbeiten und Veränderungen der schlesischen 
Gesellschaft für  vaterlandische Kuliur tm Jahre 1846* 
wyszłym w Wroclawiu r. 1847. 

I. W Prowineyi Prusach (t. j. wschodnich i za- 
chodnich) znajdowało się wedlug urzędowych doniesień w 
roku 41845: 

1. W rejencyi królewieckićj 

812,592 mieszkańców; z pomiędzy nich mówiło: 

po niemiecku 658,664, 
po polsku 155,905, 
po litewsku 40,025. 
2. Wrejencyi gombińskiej 

617,085 mieszkańców; z pomiędzy nich mówiło: 
po niemiecku 554,906, 
po polsku 459,224, 
po litewsku 124,640, 
po rosyjsku 1,515, (Filiponów). 


5. W rejencyi gdańskićj 
580,198 mieszkańców; z pomiędzy nich mówilo: 
po niemiecku 296,701, 


po polsku 85,497 (nie licząc Kaszubów). 
4. W rejencyi kwidzyńskićj 
572011 mieszkańców; z pomiędzy nich mówilo: 
, Z czy 
po niemiecka 550,464, 


po polsku 221,547. 


Il. W prowincyi Marchii brandebrskićj znaj- 
dowalo się (w roku 1846) 60,266 Serbów dolno-lużyskich 
zamieszkałych w powiatach : 

kalawskim, 

chociebuskim, 

gubińskim, 

lubińskim, 

łukowskim, 


gródeckim (Spremberg). 
Ii. W Szląsku. 


W górnym Szlęsku bylo w rokn 1845: 
528,691 Polaków, 
58,824 Morawian, 
10,218 Czechów, 
a w grudniu r. 1846 liczono tam: 
568,582 Polaków, 
44,165 Morawian, 
14,575 Czechów. 
Liczba mieszkańców Szląska średniego (rejen. wrocl.) i 
dolnego (rejen. głogow.) mówiących po polsku nieznana. 
Serbów górno-lużyskich zamieszkalych w Łużycach nale- 
Żących do Szląska było w roku 1845: 50,942. 


IV. W wielkićm księstwie poznańskiem bylo na 


końcu r. 1846 według urzędowych doniesień : 
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41. W rejencyi poznańskićj. 


Ilość mówiących 
W powiecie pieszkan- tylko po | tylko po [po pols. 
ców 3 Jee PEE 
polsku | niemiecku fipo niem. 
(dalanowskim . . . | 52050 | 4214535 1644 7951 
Międzychódzkim . . | 41595 4565 | 29675 1157 


Babimostkim . . . . | 48552 15204 | 26882 8266 
Bukowskim. . . . . | 49568 | 25995 14800 8575 
Wschowskim . . . . | 56448 9928 | 40908 5519 
Kościańskim . . . . | 52960 | 59559 6604 6997 
Krobskim ..... | 68962 | 57685 | 20950 | 40547 
Krotoszyńskim , . . | 61074 | 57609 8645 14827 
Międzyrzeckim . . . | 58977 4195 | 50190 4594 


Obornickim s... 45429 17125 9519 16780 
Pleszewskim . . . . | 59105 | 469261 1754 11108 
Poznańskim . ... | 46244 52561 9414 11269 
W mieście Poznaniu | 58027 5475 8894 | 25658 


Szamotulskim ... | 42906 | 25522 9485 8099 
(strzeszowskim . . | 57494 | 46501 1099 | 10094 
Szremskim ....| 547 | 55402 4807 | 11208 


Szredzkim . . . ©. 45886 | 55598 5219 7276 
Wrzesińskim . . . . | 56918 | 29861 594 6665 


2. Wrejencyi bydgowskićj. 


Bydgoskim . - . . . | 41689 | 12045 | 17729 | 11915 
W mieście Bydgoszczy] 9847 82 6628 5157 
Chodzieskim . .. 45565 5615 | 55012 8958 
Czarnkowskim . . . 56400 8152 40615 4555 
Gnieźnieńskim . . . | 51962 | 57572 5805 10784 


Inowrocławskim . . | 65712 | 40467 10800 | 12446 
Mogileńskim .. . . 57146 | 25006 5021 11119 
Szubińskim . . . . | 48856 | 22555 | 14575 | 12110 
Wyrzyskim . . . . . | 46925 15057 | 21858 120168 
Wągrowieckim .. . | 50614 | 52759 6589 11466 


KORESPONDENCYJA REDAKCYT. 


Zajmujaca będzie rzeczą dla milośników nauk przyrodzo- 


nych, że najważniejszy geologiczny i paleontologiczny zbiór, 


odnoszący się wylacznie do formacyi kraju naszego, stanie 


się wkrótce własnością publiczną. Jest to zbiór pana Lu- 
dwika Zejsznera, który nabywa na wlasność Towarzystwo go- 
spodarskie za sumę 56,000 zlp., i który z Krakowa do 
Lwowa sprowadzonym zostanie; — redakcyja była pośredni- 


kiem w tćj sprawie, i milą jest dla nićj rzeczą, iż donieść 
może panu Zejszoerowi, Że uklad o to kupno przyszedł 
do skutku. Na ostalnićm bowiem ogólnóm zgromadzeniu 
członków Towarzystwa gospodarskiego w gmachu Ossoliń- 
skich we Łwowie ostatniego czerwca r. b. został przyjętym 
wniosek jednego z członków, który przełożył potrzebę naby- 
cia lego geologicznego zbioru, i ważność jego pod wzgle- 
dem umiejętności i gospodarstwa dla kraju okazał. Jedna 
część potrzebnéj sumy na to kupno została zaraz na po- 
siedzenia przez przytomnych czlonków złożoną; na uzbiera- 
nie zaś reszłującćj kwoty otworzono subskrypcyję, i do kil- 
ku miesięcy zbierze się polrzebna na to kupno suma; — 


soeczóm zostanie komisyja mianowana do odebrania tego zbio- 
) ? 5 


ru na własność Towarzystwa. Do warunków , jakie Towa- 
rzystwo zaklada z swojćj strony, należy głównie ten, aby 
się pan Ludwik Zejszner sam zajął ułożeniem tego zbioru 
na miejscu, i naukowóm zadeterminowaniem jego. — Zbiór 
ten składa się z dziesięciu tysięcy przeszło sztuk skał, rud 
i skamienialości jedynie krajowych formacyi podlug nadesla- 
nego katalogu, i zawiera w sobie egzemplarze, które są do- 
wodami w historyi nowych odkryć, wyświecającómi forma- 
cyje krajowe ;— alubo te nowe odkrycia, posuwając naprzód 
samą umiejętność geologii , powszechne nankowe wzbudzają 
zajęcie i za granica, dla nikogo jednak nie ma ten zbiór 


16j wartości į wagi, co dla kraju naszego, — jest to bo- 


wiem rezultat A7lelnich podróży naukowych i badań pana 
P y , 


Zeisznera.  Powinszować przelo można Towar 


wu go- 


spodarskiemu tak szacowoego nabytku, — bo zbiory jego 
będą miały odlad tę ważność dla umiejętności w ogóle, ja- 
ką się rzadko kiedy mogą poszczycić zbiory prowincyjona|- 
ne, a nawet wielkie gabinety; pod względem zaś praklycz- 
nym, dowiodła gospodarzom chemija rolnicza, jaki wpływ 
wywiera geologiczna podłoga na gospodarstwo i rolnictwo 
całych krain i narodów. Powinszować tedy tylko można so- 
bie tego, Że się Towarzystwo gospodarskie z wyższego sta- 
nowiska zapatruje na potrzeby dobra powszechnego, a kra- 
jowi tćj prawdziwie obywatelskićj gorliwości, która uznawszy 
ważność i pożyteczność nabycia podobnego zbioru na rzecz 
publiczna, zajmuje się przysporzeniem potrzebnych na ten 
cel funduszów. 


Kiedyśmy wyrzekli to zdanie w piśmie naszćm z począt- 
kiem r. b., że nauki przyrodzone moga w towarzystwie gospo- 
arskićm znaleść w kraju naszym punkt społecznego opar- 
darskićm znale y s 
cia dla siebie, wówczas nieprzewidywaliśmy jeszcze, Że to 


Towarzystwo będzie w lak królkim czasie do lak znacznych 


ofiar dla kraju gotowe, i pon 


e umiejętności tak istolną 
przysługę. Że wszystkich zbiorów, które od pół przeszło 
wieku uczeni robili po kraju, będzie ten zbiór pićrwszym, 
który nie wyjdzie z kraju, a nadto jeszcze stanie się wla- 
snością publiczną, przystępną dla wszystkich, 


U 
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na wystawę obrazów we Lwowie r. 1847 . 115. 
Jeremiasz — obraz Felecyjana Łobeskiego — 


wzmianka 114. 


KRYTYKA, 


Słowo o now ćmdzicleKollara autora: Sfawy-dcera 221, 


slronica 


185. 284, 


Obwieszczenie. 


NAUKOWEGO ZAKŁADU 


IMIENIA 


OISOLLEŃSELGUL, 


pismo treści naukowej i belletrystycznćj, wyjdzie w r. 1848 tak jak 
wychodziło w r. 1847 w 12 miesięcznych zeszytach, w tym samym 
formacie i tómi samćmi czcionkami, z pod redakcyi Dyrektora 
Zakładu nauk. im. Ossolińskich: Adama Kłodsińskiego. 


Dla dogodniejszego umieszczenia artykułów, każdy zeszyt obej- 
mować będzie, nie jak w r. 1847 po 7, ale najmnićj po 8 arku- 
szy druku. 

Znaczna liczba znanych powszechności uczonych, którzy pismo 
nasze w roku zeszłym pracami swómi wspićrali, pomnożoną zo- 
stała wielu imionami znanćmi zaszezytnie w literaturze naszćj, a 
wielu nawet z poza granic naszćj prowincyi pomoc swą na rok 
1848 przyrzekło. Załączamy tu spis naszych współpracowników . 

Dr. Aloizy Alth, — Aleksander Batowski (współpracownik 
stały). — August Bielowski. — Jan Deszkiewicz. — Jan Do- 
brzański. — Maurycy hr. Dzieduszycki, — Józef Dzierskowski 
(współpracownik stały), — Adam Gorcsyński, — Jan Nep. Ka- 
miński. — X. Jan Klucwycki, — Aleksander hr. Krasicki. — 


Dr. Jan Łobarzewski. — Felicyjan Łobeski. — Szczęsny Mo- 
rawski. — Aleksander Morgenbesser, — August Mosbach. — 
Gwalbert Pawlikowski, — Stanisław Pilat. — Wicenty Pol 
(espółpracownik stały), — Stanisław Przyłęcki. — Mateuss 
Sartyni. — Aleksander hr. Stadnicki, — Kasimićrw hr. Sta- 
dnicki. — Dr. Franciswek Stroński. — Henryk Suchecki. — 
Dr. Jan Swłachtowski. — Kasimierx Turowski. — Kornel 
Ujejski. — Tadeusz Wasilewski. — Jan Zacharyjasiewicz. — 
Jakób Zakrzewski. 


Zapewniwszy sobie tym sposobem pomoc wielkićj części uczo- 
nych kraju naszego, pochlebia sobie rędakcyja, że i czytająca 
publiczność okaże udział swój dla pisma naszego, biorąc na nie 
przedpłatę, którą ułatwiamy prenumeratorom przez to szczegól- 
nie, że w całym kraju cena pisma tego z przesyłką pocztową 
wynosi tylko 10 złr. mon. konw., opłatę pocztową bowiem wzieła 
redakcyja na siebie. 


Pomimo powiększonćj objętości o jeden arkusz na każdym ze- 
szycie, cena przedpłaty zostaje ta sama, to jest 10 złr. m. k. 


Przedpłatę te można złożyć, albo w kancelaryi Zakładu Osso- 


lińskich, albo na k. urzędach pocztowych. Prócz tego przyjmują 


przedpłatę księgarnie p. Millikowskiego we Lwowie, Stanisławo- 
wie i Tarnowie, tudzież księgarnia p. Jelenia w Przemyślu. 


